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(ZY NOWE WYBORY W DWUCH OKREGACH? 


Oczekiwany jest protest przeciwko wyborom w okręgu li VI. — 


12-tu radnych 


i ' Łódź, 2 czerwca. | 

(i) Dziś ukaże się już urzędowe ob-j 
więszczenie o wyniku wyborów do 
rady miejskiej w Łodzi. W godzinach 
popołudniowych rozklejone zostaną na 
murach domów plakty, podające ilości 
głosów, jakie padły na poszczególne 1 
sty kandydatów oraz nazwiska kandy- 
datów, którzy zostali wybrani na rad- 
nych miejskich. 

Równocześnie obwieszczenia będą 
zawierały klauzulę, iż w ciągu 7 dni 
ód dnia dzisjejszego wolno zgłaszać pro 
testy wyborcze. Protesty te muszą być 
podpisane przez minimum 300 osób. 

Jak się „Express“ dowiaduje, przy* 
gotowywane Są już protesty wyborcze. 
Dotyczyć one będą wyborów w okrę- 
gach I i VIII. Protesty opierają się na 
par. 44 regulaminu wyborczego ustęp 
a, który mówi: 

„Wybory są nieważne, jeżeli zosta- 
nie stwierdzone, że w danym okręgu 
wyborczym dopuszczono się przy wy” 
borach przekupstw, fałszu lub jakiego* 
kolwiek podstępu czy gwałtu, a popet- 
nione przestępstwo mogło wpłynąć na 
wynik wyborów“. i 

Autorzy protestów, którzy już zbie- 
raia podpisy, stwierdzają, iż w oby- 
dwu tych okręgach w dniu wyborów 
stosowany był teror, który uniemożij” 
wiat wyborcom oddanie swych głosów 

W myśl regulaminu, w razie wnie* 
sienia tych protestów, główna komisja 
wyborcza przekaziije je wraz z całym 
materiałem do p. wojewody, który, la- 
ko władza zarządzająca wybory, po- 
wołany jest do rozstrzygania prote- 
stów. O ile wybory w tych okręgach 
byłyby unieważnione, w ciągu dni 14 
zarządzone mogą być w tych dwuch 
okręgach nowe wybory uzupełniające, 
które odbywaja się na podstawie tych 
samych spisów wyborców i przez te 
same komisje wyborcze. 

Tymczasem przed oddaniem do dru- 
ku obwieszczeń: o urzędowym wyniku 
wyborów, odbyła swe ostatnie posie- 
dzenie główna komisia wyborcza, któ- 
ra po zbadaniu raz jeszcze aktów wy- 
borczych skorygowała wwvnik wybo- 
rów w II okręgu. Mianowicie okazało 
się, iż w obliczeniach głosów nastąpiła 
pomyłka i z tego względu główna ko- 
misia wyborcza przyznała w tym okrę 
gu jeszcze jeden mandat Powszechne- 
mu Blokowi Gospodarczemu (radnym 
został p. Zygmunt Orłowski), skreśla- 
jąc mandat obozu narodowego. 

W ten sposób w ostatecznem -za- 


24 stopnie € 


Wchodzimy w okres prawdzi- 
wego lata 
Łódź, 2 czerwca. 
dt) Nareszcie mamy już początek 
prawdziwego Jata. Po dwuch tygodniach 
deszezów i dotkliwych chłodów, zmienił 
się kierunek wiatrów, który przyniósł 
nam pogodę. Według zapowiedzi, spo- 
dziewać się należy już teraz upałów. 
Już dziś mamy zapowiedź pięknych 
pogód. O godzinie 8 rano termometry w 
Łodzi wskazywały 20 stopni C., a o go- 
dzinie 10 — 24 stopnie. Dzień dzisiejszy 
zapowiada się bardzo upalnie. Pogoda 
taka utrzyma -sie przez dłuższv czas. 
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„pokojowy 


twierdzeniu obóz narodowy otrzymał 
39 mandatów, a Powszechny Blok Go- 
spodarczy — 10 mandatów. Ilość man 
datów pozostałych komitetów nie u- 
legła zmianie. * 

* 


= 
Niezależnie od zmian, jakie „mogą 


Stronnictwa Narodowego znajduje się w więzieniu 
w związku z zajściami w dniu 3 maja 


wisko prezydenta i wiceprezydentów | dysponująca większością głosów, znas 
na pierwszem konstytucyjnem posiedze |[eżć się może w sytuacii niemożności 


niu rady miejskiej. 

Obóz narodowy rozporządza w no 
wej radzie miejskiej absolutną więk- 
szością głosów į może bez trudu wy= 
łonić władze miejskie. Afe w związku 


zajść spowodu wniesienia protestów 'z zajściami, w dniu 3 maja, 12 nowo- 


wyborczych w łonie obozu narodowe- 
go wyłonił się poważny szkopuł odno- 
śnie zgłoszenia kandydatów na: stano: 


| wybranych z tego obozu radnych. znaj 
, duje się w więzieniu w oczekiwaniu na 
proces sądowy. W ten sposób frakcja, 


firwana bójka w piwiarni 


podczas dyskusji na temat wyborów 


Łódź, 2 czerwca. 

(ig) Wczoraj wieczorem w piwiarni 
przy ul. Wólczańskiej 94, wybuchła krwa 
wa bójka na tle dyskusji politycznej w 
związku z ostatniemi wyborami do rady 
miejskiej w Łodzi. Dyskusja między gość 
mi restauracyjnymi miała początkowo. 
rakter, wnet jednak, w 


Próżne były usiłowania pozostałych 
gości, by rozdzielić walczących i uspoko 
ić ich. Bójka przerwana została dopiero 
gdy dwaj uczestnicy padli na ziemię, za- 


lewając się krwią. 

Zaalarmowano pogotowie oraz poli- 
cję, Okazało się, że obydwaj odnieśli bar 
dzo ciężkie rany. Jan Pietrzak, zamiesz- 
kały przy ul. Szkolnej 20, otrzymał trzy 
głębokie rany kłute klatki piersiowej — 
W stanie groźnym odwieziono go do szpi 
tala Prez. Mościckiego. Stan jego budzi 


|powsżne obawy, Lekarze żywią obawy, 
|czy uda się go utrzymać przy życiu. 


śi ranny, Andrzej Stasiński, zam. przy 
ul. Bankowej 16, otrzymał ranę kłutą 
latki piersiowej. Odwieziono go również 
do szpitala Prez. Mościckiego. — Spraw 
ców krwawej awantury aresztowano, 


5 osób pod kołami pociągu 


Straszna katastrofa na 


Lublin, 1 czerwca. 

Onegdaj, o godz. 10.15 rano, powra- 
cający z Włodzimierza do Zamościa po” 
ciąg, koło Jarosławca wpadł na furman- 
kę, w której znajdowało się 5 osób. 

Parowóz przeciął dosłownie wóz na 
dwie połowy. Konie ocalały, natomiast 
tylna część wozu, wraz z pasażerami, 
znałazała się pod kołami lokomotywy. 

Skutki katastrofy były straszne. Ko- 


przejeździe kolejowym 


ła lokomotywy przecięły wpół dwie ko- 
biety: Katarzynę Potocką, liczącą lat 30 
i Dwojrę Warcman, ze wsi Miączyn, 


wyłonienia prezydenta į uzyskania do» 
statecznej ilości głosów na jego przęea 
prowadzenie. 

Rozmawialiśmy na ten temat z prze 
wódcami stronnictw narodowego, któ- 
rzy oświadczyli, jż zamierzają zwrócić 
się, do władz sądowych z prośbą o 
zwolnienie aresztowanych przed pierw 
szem posiedzeniu tady. Oczywiście za. 
leży to od materjału, jaki zdobyło 
śledztwo. 

W każdym razie wytworzona sytu- 
acja jest bardzo ciekawa. Jak się ona 
rozwikła — wskaże nam przyszły ty» 
dzień. 

e,t 

Z ogólnego zestawienia wynika, że 
we wszystkich okręgach na 

Powszechny Blok padło łącznie — 
29.980 : 

Blok socjalistyczny — 27.373 

Stronnictwo narodowe — 98.602 

Niemcy — 18.024 

Narodowi socialiści — 5207 

Sionistyczny blok —- 12:639 

Blok żydowski prorządowy — 21-386 

Poalej Sion prawica — 1231 

Unja odrodzenia — 2112 

Lista Heymana —- 133 

„Praca“ — 77 

Żydzi Starego Miasta — 121 

Jak z tego zestawienia wynika ogó- 
łem głosowało w Łodzi (ważnych kar- 
tek) — 218.018. 
TICRZZBEATE ZYWO TYTETRES E E 


| Bestjalski napad nożo- 


pow. hrubieszowskiego. Ciężko rannych WnikKa na przechodnia 


wydobyto spod kół: Steiana Potockiego 
męża zabitej Katarzyny, Szmuła Warc- 
mana, męża zabitej Dwojry. 

Cudem uniknęła Śmierci piąta ofiara 
zderzenia, Antonina Sobczakówna, któ- 
rą pociąg wlókł, uczepijoną do latarni. 


+. TRKEASEAKINY HI SKE CSR UKE | Walii TO a "dsk A 


a 


naibliższych 


problemy, które 


ry dołączony będzie 


szej „Repitbliki'* 


Za 


Zastępy młodzieży 
tygodniach szkoły I 
stają przed pytaniem — DOKA D? 
co POCZAĆ? Wszystkie 


młodzież znajdują oświetlenie w no- 
wym specjalny m numerze 
„PANORAMY (nr. 22), któ- 


„REPUBLIK 1“ Cena jutrzej- 
niedzielnej wraz 


Panoramą" (32 strony) — 25 £r. 


opiiszczają w 


trapią dzisiejszą 


do jutrzejszej 


Łódź, 2 czerwca. 

(ig) Dziś w nocy, zaalarmowano po- 
gotowie ratunkowe wieścią o nieszczę- 
śliwym wypadku, jaki się zdarzył na ul. 
Zakątnej przy zbiegu 1i-go Listopada. 
Gdy karetka pogotowia przybyła na miej 
sce, lekarz znalazł leżącego na ziemi i ję 
czącego w straszliwy sposób Zygmunta 
Pióreckiego, zam. przy ul. Narutowicza 
ur. 96. Okazuje się, że napadł na niego 
jakiś zwyrodnialec, który zadał nożem 
cios w okolicę podbrzusza, rozcinając 
woreczek mosznowy. W stanie bardzo 
groźnym przewieziono go do szpitala św 
Józefa, 


Ranna dziewczynka 
na torze kolejowym 


Łódź, 2 czerwca. 

(ig) Wczoraj wieczorem funkcionar= 
jusze kolejowi znaleźli. na torze Kolusz* 
ki—Słotwiny młodą dziewczynkę, le- 
żącą w kałuży krwi obok toru. Wez- 
wano do niej natychmiast pogotowie, 
które przewiozło ią do szpitala Anny 
Marii v Łodzi. 

Jak się okazało, była "to * 14-letnia 
córka inwalidy,. Janina Wojan, zamie- 
szkała pod Łodzią we wsi Nowy Kata- 
rzynów. Dziewczyna szła do Łodzi, 
chcąc odszukać swego ojca, który rano 
wyszedł z domu, poz.stawiając ją sa- 
mą. Dziecko było zmęczone i nie do- 
słyszało sygnałów nadjeżdżającego po- 
ciągu. Pierwszy wagon uderzył ją bu- 
forem wi głowę: i .odrzucił w "bok. Stan 


jej jest bardzo ciężki, 


ERN 


"karabin i większą ilość nabojów. 
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2.VI 


EXPRESS u 


Potochła.. niowidzałneo rzerzonega 


Niesamowifa epopea miłosna za pośrednictwem telefonu. — Rozpacz 
panny młodej, która daremnie czekała w kościele na oblubieńca 


Policja londyńska głowi się nad niezwykłą zagadką 


(sb) Policja londyńska zajmuje - się 
obecnie niezwykle ciekawą, a zarazem 
niesamowitą aferą miłosną. 

Przed kilku dniami w kościele św. 
Pawła miała się odbyć uroczystość za- 
ślubin lekarza Henryka Ratcliff z siost- 
rą miłosierdzia Dorris Jenks. O wyzna- 
czonej porze zjawił się duchowny, dwaj 
świadkowie i kilku znajomych narze- 
czonej. 

Po godzinnem oczekiwaniu tia pana 
młodego wszyscy rozeszli się, Uroczy- 
stość zaślubin nie odbyła się a rozżalona 
panna młoda udała się do domu, gdzie 
oczywiście, rozpłakała się. 

Dzieje jej miłości są niezwykłe. Pew- 
nego dnia zadzwonił w kancelarji szpi- 
tala telefon, i jakiś głos męski poprosił 
pannę Jenks. Nieznajomy mężczyzna 
oświadczył, że nazywa się Henryk Rat- 
Cliff I jest lekarzem. 

Oświadczył on, że zauważył foto- 
grafie jej w jedym z dzienników i za- 
kochał się w niej od pierwszego wej- 


rzenia, Ponieważ lekarz posiadał wy- 
jątkowo sympatyczny głos, panna 
Jenks przyjęła to wyznanie miłosne 
przez telefon | od tego dnia stale z nim 
flirtowała. 

Lekarz dzwonił przez telefon i tłu- 
macząc się brakiem czasu nie chciał 
zgodzić się na spotkanie we dwoje. — 
Wreszcie pewnego dnia oświadczył się 
jej przez telefon i został przyjęty. 

Następnego dnia lekarz posłał swej 
narzeczonej piękny pierścionek z bry- 
lantem. Posyłał też stale kwiaty, bom- 
bonierki j inne prezenty. Po kilku ty- 
godniach ustalono dzień ślubu. Lekarz 
oświadczył, że będzie się mógł zoba” 
czyć ze Swą ukochaną dopiero w dniu 
ślubu, 

Następnego dnia przysłał on piękną 
suknię ślubną z pierwszorzędnego ma- 
gazynu w Londynie. Wszystko było 
przygotowane do ślubu, jednak w ostat- 
niej chwili młody pan nie przybył i wię: 
cej słę nie zjawił. 


Wkrótce zfawiła się w mieszkaniu 
zrozpaczonej narzeczonej jakaś starsza 
niewiasta, oświadczając, że jest siostrą 
dr. Ratcliff, który zginął w falach mor- 
skich. Dorris Jenks, usłyszawszy tę 
straszną wiadomość, zemdlała, a gdy 
przyszła do siebie, niewiasty już nie 
było. Skolej kobieta owa udała się na 
policję, gdzie również zameldowała, że 
dr. Ratcliff wybrał się na wycieczkę 
morską, wypadł przez burtę statku i u- 
tonął. Władze powzięły przypuszczenie 
że dr. Ratcliff zginął śmiercią samobój: 
czą naskutek pojedynku amerykańskie- 
go, iaki stoczył on z jednym ze znajo- 
mych. Równocześnie przypuszczają nie- 
którzy, że nie istniał on nigdy i jest je” 
dynie wytworem bujnej wyobraźni. 

Zrozpaczona narzeczona opłakuje 
narazie śmierć ukochanego, który obsy- 
pywał ją podarunkami, którego jednak 
ję Oy widziała i ani razu nie uścis- 
nela. : 


Klub najodważniejszych ludzi Świata 
Kapitan, miga? i p 1. i r PRICE rozpaczliwą 


Miesamowita podróż na Gtże lodomei 
w towarzystwie białeśo niedźmiedzia 


Z inicjatywy komandora Greena za- 
fożono w Nowym Jorku”: nowy ‘Klub; 


"Należą do niego, najodważniejsi podróż- 


nicy, i badacze, którzy mają» zao'sobą 
szereg ekspedycyj naukowych. Na po- 
siedzeniach klubu członkowie opowia- 
dają swoje najniebezpieczniejsze przy* 
gody. 

Taki naprzykład kapitan Peder Ba- 
ne przeżył wstrząsającą przygodę na 
Morzu Karibskiem. W czasie gwał- 
townej burzy morskiej porwany został 
przez fale z pokładu statku i wtrącony 
do morza. - 

Nikt z załogi nie zauważył wypad- 
ku. Fale zmyły również z pokładu dużą 
deskę, do której Bane dopłynął po roz- 


paczliwej walce z rozszalałym żywio- 


łem. Przestrzeń pomiędzy nim a stat- 
kiem powiększała się coraz bardziej a 
tymczasem wpobliżu pojawiło się kilka 
rekinów, które na szczęście nie okazy- 
wały apetytu. Do r 
Dwa dni znajdował się kapitan Ba- 
ne w obliczu widma śmierci. Trzeciego 
dnia nad ranem dostrzegł na wzburzo” 
nych jeszcze falach łódź bez steru i 
żagli. Bane przypuszczał, że łódź nie 
ma załogi. Ostatkiem sił skierował się 
ku niej. Rekiny krążyły coraz bliżej. 
Wreszcie Bane dotarł do łodzi i opadł 
na jej dnie zupelnie wyczerpany. Po 
pewnym czasie, kiedy oprzytomniał, 
stwierdził, że na dnie leży jakiś czło” 
wiek, majaczący w malignie. 
Prowiantu Bane nie Znalazł, ER 
e 
namyślając się długo, zaczął strzelać 
do rekinów: i 
W kilka godzin później załoga prze- 
jeżdżającego tamtędy parowca zauwa- 
Żyła łódź i zabrała obu rozbitków. Ka“ 
pitan Bane w ciągu dwuch dni wstrzą- 
sającej przygody osiwiał zupełnie. 
' Eskimos Metogu z Zatoki Smitha 
opowiedział następującą przygodę. 
Metogu udał się na poszukiwanie 
zwierzyny w okolice zamarłej zatoki. 
Nagle zerwał się huragan i Metogu za- 
uważył z przerażeniem, że zmajduje 
się na płynącej krze lodowej. Kra od- 
dalała się od lądu. Przerażenie Eski- 
mosa wzrosło jeszcze bardziej, kiedy 
stwierdził, że wraz z nim płynie na 
krze ogromny biały niedźwiedź: 
Metogu miał przy sobie tylko nóż, 
Na szczęście niedźwiedź zachowywał 


się narazie spokojnie, Po chwili jednak 1. 


gpoźnye miś zaczął mruczeć — widocz* 
mie był głodny. Wał ze śniegu nie mógł 
uchronić, Esklimosa od + napaści zwie* 
rzęcia. Wtem na krę wpełzła foka. Es* 
kims uśpił czujność foki i zabił ją. Ob- 
serwujący tę scenę niedźwiedź przy- 
bliżył się. Wówczas Metogu  odkroił 
nożem duży kawał mięsa | rzucił nie- 
bezpiecznemu towarzyszowi podróży. 

„Śniadanie smakowało widocznie thi 
siowi, gdyż, nie troszcząc się, więcej 
o Eskimosa, wkrótce zasnął. Przez ca- 
ły miesiąc jeździł Metoga z niedźwie- 
dziem na krzę, zdany będąc na łaskę 
szalejących wichrów i fal. Przez cały 
ten czas musiał karmić swego partnera 
mięsem fok, co leniwemu misiowi bar- 
dzo przypadało do gusti 

Któregoś dnia Eskimos wyłowił z 
morza długi, ciężki drag. Do żerdzi tej 
przymocował nóż i wbił śpiącemu niedź 
włedzłowi. pomiedzy żebra. Meioza 


potem wiatr zmienił kierunek i Metogu 
dostał się na ląd. 


WAHA ERRATA RENTA 


Z jakiego materjału 


W krainje wieczystych lodów ro* 
zegrała się również tragiczna przygo* 
da pułkownika «amerykańskiego Brai- 
narda, jednego z pozostałych przy ży- 
ciu członków nieszczęśliwej wyprawy 
polarnej Greely'ego- 25 członków wy- 
prawy dotarło w październiku ub. ro 
ku do zatoki Lady Franklin, gdzie na* 
próźno oczekiwali przybycia okrętu ra- 
tunkowego. 


Stąd ruszyli w kierunku przylądka 
Sabine: 

Wskutek głodu i zimna  rozbitkom 
groziła niechybna śmierć. Piętnaście 


trupów leżało na skałach. Aż nagle na 
początku stycznia bieżącegor oku Brai- 
nard usłyszał głos syreny : okrętowej. 
Przypuszczał, że to jest halucynacja 
słuchowa, wreszcie jednak wywlókł się 
ze swego legowiska i zauważył na mo- 
rzu kilka okrętów. r 

Były to okręty, które pod dowódz* 
twem admirała Schleya wyruszyły na 
ratunek nieszczęśliwej ekspedycji ame- 
rykańskiej. 


AEA OOA IE AATA 


zbudowano piramidy 


Doniosłe odkrycie archeologiczne francuskiego uczonego 


(sb) Od przeszło czterech tysięcy 
lat piramidy są przedmiotem studjów 
wielu uczonych z całego Świata, Znaw- 
cy z Grecji, starożytnego Rzymu, Egip- 
tu i współcześni uczeni spisali całe sto- 
sy papyrusów i papieru na temat tych 
niezwykłych budowli. : 


Piramidy wywierają na wszystkich 
podróżnych wrażenie o wiele silniejsze, 
niż kanał Suezki, który uchodzi pow- 
szechnie za prawdziwy cud techniki, 


Obecnie uwagę uczonych zwrócił 
profesor francuski Pochan. Dotych- 
czas był on osobistością prawie niezna- 
ną. Przed kilku miesiącami wyjechał 
uczony francuski do Egiptu. gdzie za- 
interesował się szczególnie piramida- 
mi, zajmując się badaniem składu ka- 
mienia, z jakiego są one zbudowane. 

Po chemicznem zbadaniu odłam- 
ków piramid. znalazł znaczna ilość 
czerwonych barwników. Dalsze bada- 


nia utwierdziły go w przekonaniu, iż 
piramidy w okresie budowy zostały 
pomalowane na kolor czerwony. Po- 
sługiwano się wówczas farbą, stano- 
wiącą jakiś związek żelazisty, dający 
czerwony odcień, coś w rodzaju laku 
żelaznego. 


Prof. Pochan wygłosił obecnie od-| 


czyt w egipskim instytucie archeologi- 
cznym. Najdziwniejsze jest, że czer- 
wonawa barwa piramid zwracała uwa- 
zę wszystkich uczonych, jednak niko- 
mu dotychczas nie udało sie skonsta- 
tować, iż piramidy zostały pomalowa- 
ne. 
Uważali oni, że czerwofe to zabar- 
wienie pochodzi od odblasku słońca i 
koloru piasku, otaczającego piramidy. 
Wiadomo natomiast było ogólnie, że 
stojący w pobliżu piramid milczący 
Sfinks. był+kiedyś pomalowany na ko- 
lor czerwony. f 


N > 


Złamane życie 


Mąż pokochał inną i edpoku- 
tował tę namiętność pozbawie- 
niem wolności 

,ZŁAMAINE ŻYCIE”, Warszawa 17: Dro- 
ga Pani, terdecznie żal mi Pani i proszę mj wic- 
rzyć że rozńmiem Jej głęboki ból i wiem co 
Pani przeżywa, kochając człowieka, który uczy- 
mił Pani tak wielką krzywdę i wyrządził tyle 
bólu, Droga moja, chętniebym pomogła Pani, 
gdyby pomoc ta leżała w moich możliwościach, 
Ani jednak ja, anj Pani, ani bodajże nikt z nas 
nie potral; zmienić ludzkiego serca. 

» Panj tak bardzo kocha swego męża że ga- 
towa mu przebaczyć i swój zawód | swoje cier- 
pienia i nawet wstyd, na który Panią naraził, 
aby tylko mieć go przy sobie aby mieć bodàj 
nadzieję, że do Niej powróci. Mąż Pani ze swej 
strony pokochał inną kobietę i kocha ją tak sā- 
mo mocno, jak Panj kocha jego. Nie zniechęcił 
go nawet fakt, że odpokutował tę namiętność 
pozbawieniem wolności, że uczucię to złamało 
mu życie į opinję człowieka nieskalanego, 

Dwa uczucia, jakże różne w swojem zało» 
żemiu. Pani uczucje wielkie, pełne tkliwości 1 
przebaczenia — jego gotowe nawet do prze- 
stępstwa, ślepe na wszystko co się nazywa ży- 
ciem | moralnością, obydwa bardzo potężne. 
Trudno jest droga Pani teraz przemówić do roz- 
sądku mężowi, w czasie w którym on poza 
swem uczucięm niczego innego nie widzj. Przez 
nią siedział w więzieniu, a po odzyskaniv wol- 
ności zwrócił się znów do,„niej. 

Czuję, że słowa moje ranią Panią i bolą. 
Ale droga moja, wycięcie wrzodu jest również 
bolesnym, ale zato koniecznym zabiegiem, Te- 
raz nie przekona Panj męża o swej wielkiej do 
niego miłości, albowiem poza sobą i jego uczu- 
ciem, nie zdolny jest on do żadnych spostrze- 
żeń, Niech Pan; zdusi w sobie żal i ból ser- 
deczny, Ma Pani dzięcj, o których nie wolno 
Pani zapominać i którym musi Pan] zastąpić 
matkę i ojca I zatrzeć wszystko, co mogłoby im 
kiedyś przypomnieć niezbyt honorowy czyn ich 
ojca, W dzieciach musi Pani znaleźć pociechę 
i osłodę swego tak. bardzo smutnego życja, 

Całą swoją energję niech Pani wytęży w 
tym kierunku, ażeby wychować swe dzieci na 
dzielnych ludzi, Pani zaś sama musi R Sae 
nąć z rozpaczy I pozwolić dopełnić cię losowi, 
na ag Pai niema żadnego wpływu. Zczasem 
f mąż Pani otrzęśnie się z szału, który go ogar- 
Hal i zrozumie, jak wielką 1 niepowełowaną 
lrzywdę wyrządził Panj i dzieciom 1 wówczas, 
może niedługo, a może po paru latach dopiero, 
wróci i będzie choć w części chcjał odrobić to 
co zawinił, Postąpi Pan; wtedy tak, jak bg- 
dzie uważała za stosowne, Raz jeszcze prcszę 
Panią w imię dzieci w imię. najświętszej macje- 
rzyńskiej miłości, wziąć się w garść, nie dać po- 
wodować nerwom į zostać dla dzieci jedyną 
godną opiekunką. 

PANI ROMANA w POZNANIU: Doświad- 
czyła Panj w sposób przykry na sobie, że wszel- 
kie rzekomo życzliwe rady osób trzecich mu- 
szą być zawsze poddane dokładnej krytyce. 
Dzisiaj Pani cierpi, ale tym cierpieniom nikt 
nie jest winien, jak tylko Pani lekkomyślność, 
Miała Pani przy boku człowieka, który Panią 
kochał i niczem Jej nie dokuczał, nie umiała 
Panj tego uszanować i zaczęła szukać szczęścia 
gdziejindziej. Gdy po pewnym czasie doszła Pani 
do wniosku, że jednak ten pierwszy był jeszcze 
najlepszy, było już zapóźno, A teraz niewczesny 
żal i łzy, Trudno, sama Pani sobie zawiniła 
| tylko Pani może teraz ponosić konsekwencję 
swego czynu, Trzeba jednąk umieć znieść karę 
za własne grzechy ze stojckjm spokojem i gcd- 
nością, Nie wolno z żalu za własne winy, popel- 
niać głupstw, o jakich Pani w swym liście pisze, 
Myślę jednak że to były tylka czcze pogróżli 
(nie wiem pod czyjm adresem). Raz popełnione 
głupstwo, chociażby pod wpływem  ro-paczy 
mści się później przez całe życie, 

Niech się Pani weźmie do jakiegoś rajęcia, 
któreby Panją zdołało zaabsorbować i skrócić 
Jej wolny czas. Wspomniała coś Pani o kur- 
sach wieczorowych — To nigdy nie zar-kodzi, 
Chociażby się bowiem człowiek całe życie 
uczył — to jeszcze wiele dziedzjn pozostanie 
dlań nieznanych. Przejście, które Pani prześvia 
powinno Ją zmienić, Powinno dodać powagi i 
zmusić do głębszego zastanawiania się nad swe- 
mi czynami j posiępkami, Niech się Pan: weź- 
mie do pracy | pracą zagłuszy w sobis nie. 
wczesny żal, Na przyszłość, mam nadzje!o, po 
stępowanie Pani będzie mniej lekkomyślne, 
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TEATR MIEJSKI: — Hanka Ordonówna. 

TEATR LETNI (Park Staszica): Dziś o godz. 
9-ej wiecz. „Dom otwarty”, 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al 1 Maja 2): — 
K -aki pierwszy“ z J. Turkowem i 

; menield. 3 

TEATR „POPULARNY (Ogrodowa, 18): — Dzi 
o godz 8.30 premiera „Awantura w raju". 

TEATR" ROZMAJTOŚCI" (Cegielnlana 27)" Dzie, 

„Śpiewak ulicy“ z Burstejnem. 


KI NA: 
CASINO: — „Żółty książę” 
GRAND KINQ: — „Demon złotą”, 


MUZA: — „Wesoły karawaniarz”. 
ROXY; — Podróż poślubna we troje” 
CĄPITOL:: — „Sprytna dziewczyna”, 
CZARY: — „Szalona noc w Zoo“, 


CORSO: — „Bokser i Dama”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Piękny jest świat“ 
SEONG i — „Węgierska miłość” | „Raj pod- 


lotków**. 

RAKIETA: — Kacha.. Lubi.. Szanuje, 

SZTUKA: — „Kiki“. 

PALACE; — „Pension-Hotel*, - 

METRO: — „Złoty moloch*. 

ADRIA: — Złoty moloch“. 

OŚWIATOWY: — „Pat  Patachon* i „Raj 
podłotków**. 

LP. S, — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof, Pankiewicza i in 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


używaj wyroby Mag, 
Krem i mydło „AH ALINA Nr. I" 
cere — ponieważ zawiera kamiorę — usuwa 
piegi, wągry, pryszcze, żółte | czerwone plamy 
zaś krem „MALINA Nr. 2“ udelikatnia cerę na- 
zawsze, zapobiega | usuwa zmarszczki. 
Sprzedąż w aptekach, drozerjach i periume- 
jach. Fabryczny skład „Pharmachemia”, Byd- 
£oszcz. 
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OJEJ UX NIVE Ac powictine 


zimowej. Dlatego też trzeba umiejętnie zażywać kapieli 
słonecznych i zawsze przedtem natrzeć ciało Kremem lub Olej. 
kiem NIVEA. W ten sposób ochronimy skórę przed bolesnem 


pów 4 słonecznem. W rezultacie uzyskamy 


D 
a z niq zdrowy i młodzieńczo-czerstwy wygląd, tak bardzo po- 
żądany przez nas wszystkich. 


30-11 waly, d 
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Łodzia 


Do "masóżu cia a zacz za po każdej kąpieli zaleca się tylko Olejek Nive 


PĘBECO Spółka Akcylna w Poznaniu 


. L! 
islonce ! 
Krem NIVEA: zł, 0.40-2.60 


Olelek NIVEA; zł. 2.00 i 3.50 
Butelka próbno zł. 1.00 
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nie coraz mniej rozmawiają 


Kryzys spowodował, iż ilość rozmów telefonicznych 
miejskich i międzymiastowych kurczy się 


dziła statystykę rozmów, uskutęcznia-| prowadzanych dziennie rozmów spadła 


Łódź, 2 czerwca. 
Łódź zawsze było miastem bardzo 


W. PAŹDZIERSKIEGO.| gadatliwem. Najwymowniei uwidocz- 
odmładza | niało się to w ilości przeprowadzanych 


dawniej rozmów telefonicznych. Na kil- 
ka miesięcy jeszcze przed wprowadze- 
niem liczników, gdy były one już zajn- 
stalowane ale jeszcze nie 


obowiązy=| nadkontyngentowe 
yrekcja telefonów, przeprowa- było dodatkowo płacić — liczba prze» 


Echa zabójstwa sekretarza komornika 


nych w ciągu dnia, Okazało się, że 
każdy posiadącz telefonu przeprowadza 
przeciętnie trzydzieści do czterdziestu 
rozmów dziennie. Trzeba przyznać, że 
była to cyfra bardzo wysoka. 

Po wprowadzeniu liczników, gdy za 
rozmowy trzeba 


przez porzuconą przyjaciółkę. — Sąd skazał Wojta- 
siównę na 8 miesięcy aresztu 


Łódź, 2 czerwca, 


się nie dowiedział, Oczywista, że od- 


Szóstego marca r.b. donosiliśmy o| wiedzali się często, bardzo często, 


krwawej tragędji miłosnej, jaka roze- 


Owocem tych spotkań był fakt, że 


grała się w klatce schodowej domu!w roku 1930 Wojtasiówna poczuła, że | 


przy ul. Gdańskiej 21. Kilku wystrzała- | 


mi z rewołweru Marjanna Wojtasiówna 
paloźyľa trupem -swego narzeczonego 
j.długoletniego. przyjaciela —-Ántonje- 
go. Szymańskiego... Przybyłemu. póste+ 
runkowemu przyznała się do winy: — 
Odprowadzona do aresztu — zemdlała. 

Wczoraj przed wicęprezesem Illini- 
czem jako przewodniczącym trybuna- 
lu, odpowiadała Wojtasiówna przed są- 
dem okiegowym za swój krwawy czyn 

Zagadnięta, czy przyznaję się de 
winy -— odparła przez łzy jednem krót- 
kiem „tak”*. Potem. na wezwanie prze- 
wocdniczącego, złożyła obszerne zezna- 
nia, , 


Dzieje miłości 


Zeznania Wojtasiówny młodej, gdyż 
zaledwie 24 lata liczącej niewiasty == 
to typowe dzieje miłości i rozpaczy kot 
biety kochanej i kochającej, kochające 
wtedy nawet. gdy ją mężczyzna, któ: 
remu poświęciła wszystko, 
norzucjć, Losy Wojtasiówny, iej prze- 


życia, į dramat, jaki ta młoda niewiasta | 


przeszła — są dramatem tysiąca in- 
nych kobiet. Dramaty tego rodzaju 
rozgrywają się obok nas w ciszy czte” 
rech Ścjam mieszkań robotniczych, Łzy, 
jakie płynęły z oczu Wojtasiówny są 
łzami legionu jej towarzyszek niedoli. 
Tylko, że dramat Wojtasiówny mial 
epilog krwawy i przerażający. 
Wojtasiówna poznała się z Szymań:* 
skim jeszcze w szkole powszechnej. 


zostanie matką. 


Aż żpiątego marca. podczas wizyty 
u Szymańskiego po*4 wita sobie o- 
debrać życie. 

Nie znalazia, rewolweru w jego szur- 
fladze. ale znalazła go w kieszeni pajta 


I tutaj rzecz poszła zwykłym try- |iednego z kolegów. którzy przyszli do 


bem. Pierwszą ich myślą było uczynić |niego z wizytą. |; h 
na do saklewki j wróciła do domu, Szy 


to dziecko, które miała przyjść 


Schowała rewotwet 


świat 22 dzieckłeni” ślubiiem: postano- | mański domyśli) się, że” Woitasiówna 


wili się pobrać jak najrychlej. 
nikt nie miał się o tem wiedzieć, 


Znów | wzięła rewolwer. przyszedł do niej do 
ale | demu. zrobił jej awanturę. kazał wstać 


matka dziewczyny — jak to zwykle ji pójść do tej koleżanki, którei Wojta- 


bywa — nie mogła utrzymać 


siadkom, rzecz doszła do wiadomości 
jego rodziców, a ci poczęli czynić wszy 
stko, co było w ich mocy — by do te- 
go związku nie dopuścić. 

Szymański, pod wpływem namów 
rodziców, począł się wahać. Przecież 
naprawdę miał obowiązki. A, że jego 
narzeczona miała mieć dziecko — na 
to jest inna rada niż ślub. 

, Wojtasiówna pozbyła się ciąży, ślub 
nie stał się kwestią naglącą. © 

Szymański dostał pracę u komorni- 

a na prowincji. Po dwuch blisko la- 


zamierzał, tach wrócił do Łodzi wraz z swym sze- 


fem. Przez ten czas rozłąki pisywali 
do siebie często, choć po jej operacji 


przestali mówić o ślubie 


Gdy Szymański był w Łodzi i nieźle 
zarabiał, gdy i ona dostała pracę w 


pralni — znów w jej umyśle powstała 


myśl. by się pobrać. 


Ale Szymański był innego zdania. 


Nie śpieszyło mu się. Stosunek z Woj: 


tasiówną począł mu ciążyć, Ukrywał 


Szkoła była koedukacyjna. Jako dzięci|przed nią niektóre szczegóły ze swego 


przyjaźnili się, jako młodzi ludzie poko= 
chali się, a jako ludzie dojrzali należeli 
'do siebe. 

- Już gdy Woitasówna miała szesna= 
ście lat — Szymański oświadczył jej, 
że się z nią ożeni i 


Slubował jej dozgonną 
wierność 


Działo się to przed ośmiu laty, Od tei 
chwili przestawali z sobą zawszę ra 
zem. Nie mogli iednak nikomu zwierzyć 
sie ze swych zamiarów: byli młodzi i 
nie mieli środków do życia. A więc tak 
jak tọ bywa wśród tysiąca par do nich 
podobnych, spotykali się ukradkiem, 
chyłkiem, na bocznych ulicach. odby* 
wali długie spacery,. Żeby tylko nikt 


życia, on który dotychczas nie miał 


wobec niej żadnych sekretów. Doszło 
do 


tego, żę z Wojtasiówny poczęły par 
kpiwać koleżanki i co stokroć gorsza— 
szydzić sąsiadki, Czy trudno sobię wy 
obrazić tę sytuację, czy każdy z nas 
nię zna jej z codziennych obserwacii?.. 


W kole udręczeń 


Dziewczyna chciała wyjechać; wła 
snych pieniędzy już nie miała. A Szy- 
masiski, któremu często pomagała, gdy 
był bez grusza, nie chcjał jej dać na 
podróż dc Gcyn/ gdzie miała dostać za 
jecia. Chciała się z nim rozstać — ale 
on Sam ści nie dawał na to srodków. 

W tem kole udręczeń wylała Woj- 
tasiówna wiele lez i nagryzła się przez 
dlugie dnie i peszcze dłuższe noce. 


języka | sjówna rzekomo miała rewolwer dać 
za zębami. Opowiedziała wszystko są*|na przechowanie. 


Na schodach uwła= 
czał jeji. Chciała sobie odebrać życie, 
wyieła rewolwer z sakiewki į sama nie 
wiedzac jak te się stało — strzeliła do 
niego bięć razy. 

WYROK 

Rcznrawa miała przebieg wzrusza- 
jący, 
tylke sama płakała: płakały prawie 
wszystkie kobiety na sali, 

— Dla mnie niema już kary ną zie” 
mi! — rzekła Woltasiówna w ostatniem 
słowie. 

Sąd uznał jej młody wiek, uznał a- 
koliczności łagodzące i całą zehennę 
jej mlodego, zmarnowanego życia, | 
skazał Woitasiównę na osiem miesięcy 
aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary. (g) 


Nieszczęśliwa Wojtasiówna nie-; 


do minimum, Ale już po kilku miesią- 
cach wszystko wróciło do tei samej 
normy. Łodzianie zbyt przywykli do 
posługiwania się telefonami, by odnió» 
wić sobie tej przyjemności, niezależnie 
od tego, że trzeba było za nią płacić, 

A jak jest obecnie? Kryzys, panują- 
cy w naszem mieście, odbił sie | w tej 
dziedzinie, Pomijając fakt, iż wielu a= 
bonentów pozbyło się telefonów, pozo- 


stali, korzystając z tego środka poro- 


zumiewania się, zaczęli się bardzo li- 
czyć z groszem. Przekroczenia roz- 
mów ponadkontyngentowych  zdarza- 
ją się w Łodzi bardzo rzadko | w Wwy- 
jątkowych wypzdkach, Świadczy to o 
tem, iż gadątliwość Łodzi zmniejszyła 
się przeciętnie o dwie trzecie. 


To samo obserwujemy w rozmo= 
wach międzymiastowych. Dawniej, gdy 
w Łodzi nie liczono się z groszem, roz- 
mowy. międzymiastowe. prowadzone 
były bardzo często, Szczególnie przed- 
siębiorstwa handlowe- telefonowały 
wiele, udzielając przez telefon zamó- 
wień, ustalając warunki płatności i td. 


Obecnie wrócono do tańszego sy- 
stemu — pisania listów. W elągu pię= 
ciu miesięcy bieżącego roku w Łodzi 
przeprowadzono ponad 190.000 roz= 
mów międzymiastowych, czyli prze- 
ciętnie 900 dziennie. Jeśli sobie uprzy= 
tomnimy, że przed dwoma laty dzien- 
nie przeprowadzano z naszego miasta 
| przeszło dwa tysiące rozmów między- 
mlastowych, zrozumiemy łatwo, ja- 
ki nastąpił pod tym względem spadek. 

Jak widać niema bodai jednej dzie- 
„dziny, która nie odczuwałaby skutków 

kryzysu gospodarczego. Mieszkańcy 
Łodzi nauczyli się zaciskać pasą, by 
przystosować się do nowych warun- 
ków bytu. I ieśli nię mogą sobie po- 
zwolić na zbyt szeroki zest, jaki ich ce- 
chował dawniej, przyzwyczajają się po- 
woli do oszczędności. (i) 


Nie wycinać odcisków!!! 


Grozi to zawsze niebezpieczeństkwem zakażenia, które może doprowadzić do 
amputacji. Bezpiecznie i bezboleśnie usunąć można w clągu 5 dni odciski pły- 


nem na odciski Kornol Antiba. 


Nie zwlekajcie, lecz weźcie się jeszcze dziś 


do leczenia. Skł. główny: Ludwik Spiess i Syn. 


Warunki bezpieczeństwa 


zbadane będą na ulicach 


Łódź, 2 czerwca. 

(it) Jak się dowiadujemy, w dniach 
najbliższych przeprowadzona zostanie w 
Łodzi inspekcja budowlana, dla stwier- 
dzenia stanu bezpieczeństwa przechod- 
niów na ulicach naszego miasta, Ostat- 
nio bowiem zdarzały się iki odpa 
dania kawałów tynku, gzymsów, a poza 
tem, wobec dawno nieprzeprowadzą- 
nych remontów, zaobserwowano zaryso- 
wania się balkonów, co może mieć po- 
ważne skutki, 

W związku z tem, inspekcja będzie 
bardzo szczegółowa i skrupulatna. W wy 
padku ujawnienia niebezpieczeństwa, bę 
dzie wydany, pod surowym rygorem, na 
tychmiastowy nakaz remontu domów. 


Tępienie fałszerzy 
napojów chłodzących 
Łódź, 2 czerwca 
(it) Komisje 


) sanitarne „stwierdziły 
ostatnio, iż mimo ‘zakazów używania ŝār 
charyny do kwasów, lemoniad, napojów 
chłodzących i t. d, producenci w ten 
właśnie sposób słodzą napoje. Jest to 
szczególnie niebezpieczne, zwłaszcza la 
tem, gdy napoje chłodzące spożywane 
są w szczególnie dużych ilościach. Poza 
tem stwierdzono, że sacharyna, którą u- 
żywa się do tych celów, jest przeważnie 
przemycana z Niemiec. 

W związku z tem, odbędzie się hitra- 
cja wszystkich wytwórni napojów chło: 
dzących Ajos: nA przekro* 
czenia, winni pociąśnięci będą da surę« 
wej odpowiedzialności Kake R 


OP a A 


Próżno zmykał przed Medorem 
Urwis, który z procy strzelał... — 
Pies pogoni nie zaniechał, 

Bo chciał pomścić przyjaciela. 


W dzisiejszym „Expressie* druku- 
jemy siódmy a więc ostatni skrawek z 
pbecnej serji naszego sensacyjnego til- 
mu z nagrodami p. t. „Kubuś-detektyw 
i jego pies Medor“, 

W obecnej serji Czytelnicy, biorący 
udział w konkursie, wycinali drukowa 
ne codziennie w czwartym obrazku u 
góry, skrawki, których wraz z dzisiej- 
szyta posiadają siedem. Z tychże sied- 
miu wycinków uależy ułożyć całość. 
podobiznę osoby, której poszukiwali na 
si dwaj dzielni detektywi — Kubuś i 
Medor. 


Wreszcie łapie go za kurtkę, 
A detektyw — cap za ucho!-., 
„Oj, niedobrze — myśli urwis. 
„Teraz będzie zę mną krucho!“ 


Wycinankę, ualepioną na białą kart- 
kę papieru, Czytelnicy nadeślą do Re- 
dakcii „Expressu“ w Łodzi, Piotrkow- 
ska 49%. w następujący sposób: 

Na kopercie należy umieści* napis: 
druk oraz aunciację: „Konkurs Expres- 
=. Pozateim ua kopercie należy na- 
ERTE 


Znaczek pocztowy za 5 gr. 


Czytejnicy winni przy wysyłaniu 
wyscinank* pamietać, o tem, że koperty 
nie wolno zalepiać, Imię į nazwisko 
oraz adres wysyłającego naigy umig- 


Bezo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 
SOBOTA, dnia 2-go czerwca, 

1,00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”. 7,05—7,25: Gimnastyka, 7.25 
—135: Muzyka z płyt 7,35—7,40: Dziennik po- 
ranny, 7,40—7.55: Muzyka-z płyt, 7,55 — 8.00; 
Chwilka gospodarstwa domowego. 8.00—8,05: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 805— 
11.40: Przerwa. 11.40—11.50; Codzienny prze- 
ląd prasy polskiej,  11.50—11,55: Komunikaty 
łódzkie. 11,57—1205: Sygnał czasu z Warsza- 
wy. Hejnał z Krakowa,  12.05—12,30: Muzyka 
w wyk, orkiestry jazzowej Wiesława Wiłkosza. 
-30—1 c. „muzyki jazzowej 12,55—13.00: 
Dziennik południowy, 13.00-15.05: Przerwź. 
1505—15,1]: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10—15,20: Kom. Izby Przem. -Handl w Łodzi, 


15.20—15.35: Chwiłka strzelecka. 

15.35—15.40: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 

15.40—16.05; Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ke, Rękasa (Tr, ze Lwowa), 

16.05—16 20): Muzyka z płyt. 

16.20—16.35: Lekcja języka francuskiego (Kurs 
średni, Lektor Lucien Roquigny). 

16.35—17.15: Koncert w wykonaniu orkiestry 
symfon. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
i Tadeusz Łuczaj (bas), 

1715—17,35: Odczyt p t 
wnętrzna j jej przejaw 
dziedzinach Narodu i 

„ „dyr. Jan, Dąbrowski 
17:35—17,55: Reportaż; 


„Konsolidacja we- 
w poszczególnych 
aństwa"' — wygłosi 


| 


| Bramy w Winje" 
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= 
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= 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Kochaj mnie zawsze 


II] 


II 


INNI 


- Napisał Andrzej Zański. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew wolj ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysła. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka slę 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tomfpsonowa, jest je- 
go matką 


ROZDZIAŁ Ae TRZE- 


Logika matki. 


Do tego czasu Celina stała się opie- 
kunką miłości Ryszarda i Anny. 

Młodzi przychodzili do niej często. 

, Anna wślizgnęła się zawsze ukrad- 
kiem tylnem wejściem do bocznego ga- 
binetu, gdzie czekał już na nią młody 
Gintołd. Na dworze szalały lutowe . wi- 
chry. Mróz wysrebrzał na szybach fan- 
tastyczne kwiaty i desenie, a tam w 
pokoju, dwa młode serca śniły swoją 
idyllę. Na straży ick szczęicia stała 
zawsze wiernie Celina. 

W romansie swego syna z Terwi- 
winówną przeżywała znowu swoją 
pierwszą, jedyną miłość. Wzruszało ją 
podobieństwo sytuacji. 

— Jakżeż historja powtarza się! — 
powtarzała raz wraz. 

wierś wieku iemu cjciz: Ryszar" 
da poznał również taką samą skromną 
i prostą dziewczynę jak Terwinówna. 


Miał do wyboru najpiękniejsze panie o 
świetnych nazwiskach i olbrzymich ma- 
jątkach. On jednak wolał swoją Celi- 
nę: 


Początkowo spotykali się ukrad- 
kiem. Tysiące przeszkód, a przedewszy” 
stkjiem niechęć starego barona stanęła 
między nich. Lecz zakochany Ryszard 
rzucił Śmiało rękawicę światu i wbrew 
wszystkiemu poślubił swoją ukochaną. 

Tu Celina wzdychała. 

— Gdyby mąż mój posiadał więcej 
hartu, nie byłby się załamał. On jed- 
nak był za słaby, ażeby walczyć dalej 
z trudnościami, jakie wynikły z jego 
małżeństwa. Obca mu była żelazna wo- 
la, energia i przedsiębiorczość. Lecz 
wszystkie wady równoważyły, dwie 
enoty: szlarhetność i wierność. 

Celina nie wątpiła, że również i 
syn jej odziedziczył te zalety. Pewna 
była, że cokolwiek się stanie — podob- 
nie jak i jego ojciec — nie sprzeniewie* 
rzy się on swojej miłości i w żadnym 
wypadku nie nadużyje zaufania, jakiem 
obdarza go Anna. i 

Oto dlaczego zdecydowała się sta- 
nąć na straży miłości swego: syna. 

Pozatem kierowało nią najszlachet- 
niejsze wyrachowanie: spodziewała się, 
że stawszy się powiernicą Ryszarda, 
przywiąże go do siebie tem silniej i za- 
cieśni łączące go z nią węzły: 

Tak też było w istocie. 

Dawniej zaglądał młody Gintołd bar 
dzo rzadko do restauracji Tompsono- 
wej. Teraz stał się codziennym niemal 
jej gościem. Siedząc w bocznym po- 
koiku i czekając na Annę, chętnie gwa- 
rzył z dyskretną właścicielką i zwie- 
rzał się jej ze swoich kłopotów: 

— Szkoda, że ojciec Anny jest takł 
zapalczywy!.. | dziadek również nie 
byłby zadowolony gdyby się dowie- 
dział o moim romansie z córką maj- 
stra... Kiedy wreszcie nadejdzie czas, 
że skończą się podobne uprzedzenia kla 


17,55.—19,00* Transmisja Nabożeństwa z. Qoetej ża 


Już zrozumiał champion świata, 
Kto pokonał go właściwie 

I powiedział: — „Ja dziękować 
Za twą pomoc, detektywie'- 


szić na odwiocie koperty. Do wycinane 
ki nie wojne dołączać żad iyc1 listów. 


Czytelnicy z Łodzi, Kaiowic. Kra- 
Lowa, Wilna, Poznania, Lub” 1. Gdyni 
i Kafisza, mogą złożyć wyztaankę, n2- 
ienioną na zwykłą kartkę papieri, bez 
pośrednio w oddziałach naszego pista, 
przez co za0szczędzą sobie koszta zna 
czka pocztowego. 


Miedzy tych Czytelników. którzy 
trafuie ułożą wycinankę, rozdzielony 
zostanie szereg nagród pieuiężnych, a 
mianowicie; 


ET Odczytanie programu na dzień na- 


stępny, 
/19.05—19.20: Rozmaitości, 
19.200— 19.25: 
łódzkie, 
1'9,25—19.40* 
19.40— 19,47: 
19.47— 19.55: 
20.00—20.02: 
24 02—20.30: 
pańskiej, 


Recyłacje poezyj. 

Wiadomości sportowe 

Dziennik wieczorny. 

„Myśli wybrane”. 

Koncert poświęcony muzyce hisz- 
Transmisja z Madrytu 


21,30—21,45: Skrzynka pocztowa techniczna — 


korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel, 
21/45—21.55: Muzyka lekka z płyt. 


21.55—22.00: Przemówienie o Święcie Morza, 


wygłosi p. Czemiński. 


+>/4a2,00—2300: Audycja regjonalna: z-Poznania.. 
meteorologiczne dla | 
komunikacji lotniczej í komunikat policyjny. 


23,00—23,05: „Wiadomości 


r zł A a 


8y100—1 00: Koncert życzeń * 

i sowe? 

| Patrząc na jego wysokie czoło 1 
j błyszczące oczy, mimowoli przypomi- 
inała sobie Celina swego męża z okre- 
su narzeczeństwa. Czyż i on również 
nie pówtarzał podobnych zdań? 

Niekiedy ogarniało ją przerażenie 
na myśl o tem, źe miłość Ryszarda do 
Anny stanie się również i dla niego 
przeklęństwem, jakiem była dla jego 
ojca: Czyż raczej, zamiast opiekować 
się nią, nie powinna hamować niedo- 
świadczonego młodzieńca? Kto wie 
ile wyniknie jeszcze z tego konfliktów 
załamań a nawet i tragedii? s 

A możeby jeszcze wyperswadować 
Ryszardowi, ażeby się wycofał pók! 
cżas? > 
© Parę razy, kołując dyplomatycznie, 
zmierzała do tego tematu. Lecz za każ- 
dym razem przerywała na pół zaczęte 
zdania. Patrząc na coraz bardziej bły- 
szczące oczy Ryszarda, uprzytomnia- 
ła sobie, że nie pora już na. wszelkie 
perswazie: raz strącony kamień musi 
potoczyć się dalej wdół. 

Lecz czy koniecznie spaść musi 
przepaść i rozbić się tragicznie? 

Celina dostrzegała w synie pewne 
cechy, jakich nie posiadał jego ojciec. 
Młody Ryszard był bardziej energiez- 
ny i samodzielny. Szedł przecjeż przez 
całe niemal życie sam (bo opieka dziad 
ka nie zawsze mogła być brana w ra- 
chubę) — i dlatego był realniejszy i 
bardziej zdecydowany, aniżeli chwiej- 
ny i nieporadny zawsze ojciec. 

Te spostrzeżenia dodawały Celinie 
otuchy. Niemniej, opiekując się roman- 
sem Syna, zachowywała się raczej w 
rezerwie, strzegąc się, ażeby nie do- 
lać nieroztropnie oliwy do ognia mło- 
dzieńczych namiętności. 

Prócz tego był jeszcze inny powód, 
dla którego Celina nie chciała zbyt 
radykalnie stawać pomiędzy Ryszarda 
a Annę. Pamiętała dobrze, jak bardzo 


w 


jej mąż oddalił sięod ojca tylko dlate-! 


go. że ów starał się rozdzielić go z 
nią.. 

Bała się zrazić do siebie syna, nie 
chciała dobrowolnie narazić się na u- 


Pies się cieszy, że urwisa 
Zdemaskował w cyrku sprytnie, 
A Czytelnik siódmy skrawek 
Wycinanki dzisiaj wytnie! 

(Dalszy ciąg jutro) 


1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 

10 NAGRÓD PO: 5 ZŁOTYCH. 

Wycinankę z obecnej serii można 
nadsyłać do 8 czerwca r. b. włącznie. 
W dniu 11 czerwca r. b. wydrukujemy 
nazwiska Czytelników, którzy otrzy” 
mali nagrody za trafnie ułożoną wyci- 
nankę. 

Lista nagrodzonych z poprzedniej 
serji oraz trafie rozwiązanie wycinan 
ki wydrukowane zostaną w  iutrzej- 
szym „Expressie“. 


DZIŚ SŁUCHAMY, 


Í 19,55, HILVERSUM, Koncert symionjczny z Con- 


certgebouw w Amsterdamie, 


Repertuar teatrów | komunikaty | 20,90. WROCŁAW. „Liebe auf Reisen" — ope- 


retka Hugona y. Platen. 
20.15. BERLIN. Koncert muzyki lekkiej pod dyr, 
Pawła Lincke, 
20.15, MEDJOLAN. , Topolina e le rivolte allo 
Zoo" — baśń muzyczna E, aci. 
20:30. STRASBURG (Madryt) Koncert euro- 


pejski 3 
10.45. RZYM, „Turandot“ — opera Pucciniego, 


TWzy 
plue 


ZPŁĄTNIE 


BARY Swauach 
ADTEKA MAZOWIECKA -l. 


WARSZAWA MAZOWIECKA JO? 


tratę jego sympatii. 

Rozum i argumentacje ustępowały 
zawsze przed sercem matki. 

Z biegiem czasu Celina polubiła 


szczerze Terwinównę, aczkolwiek, o 
dziwo, w głębi duszy marzyła: o A 
świetniejszej dla syna  partji, aniżeli 


córka majstra. 

Celina, przyłapawszy się na tem, u: 
śmiechnęła się sama z siebje: 

— Teraz zaczynam rozumieć am- 
bicje starego barona, który nie chciał 
dopuścić do małżeństwa swego syna 
ze zwyczajną szwaczką! Bo czyż to 
nie jest znamienne, że również i ja, 
aczkolwiek sama pochodzę z proletar- 
jatu, chcjałabym, ażeby mój syn oże- 
nit się z jakąś panną o Świetnem na- 
zwisku i wielkiem bogactwie? 

Ale były to tylko zupełnie chwilowe 
zstrzeżenia. Celina. Przeszedłszy 
niejedno przez życie, doszła już daw- 
no do przekonania, że o szczęściu 
dwuch ludzi nie decyduje wyłącznie tyl 
ko majątek, że ważniejszy jest głos 
serca. 

Albowiem pieniądz jest rzeczą płyn- 
ną i niepewną, dziś jest a jutro może go 
nie być. A wieczną bywa tylko — 
prawdziwa miłość». | 

Dlatego z matczyną dobrocią spo- 
glądała na Annę zawsze : gotowa po- 
śpieszyć jej z pomocą i radą: 

A kiedy pewnego razu zauważył 
Ryszard: „Nigdy nie miałem matki, ale 
teraz, patrząc ria dobroć pani, zrozumia- 
lem, dlaczego zawsze tęskniłem za do- 
brocią serca matczynego* — w oczach 
Celiny zabłysły łzy. 

Z trudem pohamowała się, ażeby nie 
wyznać mu prawdy. Niewypowiedziane 
słowa skonały na jej ustach, ona zaś 
powiedziała tylko: 

— Cieszę się bardzo, jeśli mogę przy 
dać się panu w czemkolwiek.. Prze 
cież pan wie doskonale. że znałam i lw 
biłam bardzo jego ojca. ' 

To ostatnie zdanie było powiedzia- 
ne bardzo szczerze. Jeszcze szczerzej, 
niźli to mógł przypuścić młody Ry- 


szard. 
DALSZY CIĄG JUTRO. 
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KSIĘŻNICZKA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
o ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tęgo 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której z. „p R ; 
znajdtje poćwiartowane części zwłok | e W chwili, gdy Garbusek wraz z Ro- 
Kaa Pee, samego gola Chudzik rico: liczem zbliżali się do ławki, Żmurek koń 
e się, że jest synem hrabiego, gdyż o s<rupi bi 
Sabo VaI 2 £ SE e czył ożywioną rozmowę z hrabią, który 
może jednak narazie wydostać nazwiska wif: : ` £ 
ewego ojca, ts — Wiem napewno, że Rolicz znajdu- 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu-|je się obecnie w ciężkiej sytuacji finan- 
ik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają | sywej,, Księżniczka mówiła mi to sama.. 


JĄ 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- Nie chcę bynajmniej rzucać cienia podej- 


go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd ; z 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- | rzenia na osobę pana Rolicza, 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu | to, co może się panom przydać do wy- ; 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oi- | świętlenia tej,zagadki... Pragnę tylko jed 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- $ A A hkiego 
ry. uważał dotychczas za swego syna Ka-|1ej rzeczy, a mianowicie — szy eg 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i| odnalezienia Księżniczki... 
hultaja, Między Zawidzkim a. Chudzikiem — I my tego pragniemy... — 
wywtązuje się pełna tragicznego napiecia Źmurek 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- W tei chwili z willi wyszedł Ralicz,a 

` A ) ' 


kiemt pomaga w tej walce jego kochanka Á AA 
Jana Sołowerecka, zwana Księżoiceką Cy-|za nim Garbusek. Hrabia i Żmurek prze- 


gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. | rwali rozmowę. 
Ba wielu mężczyzn odebrzło sobie ży- — Ani słowa o tem,.że ja panu dałem 


cie lub złamało swą karjere. W jej mister- ; Ą U $ 
ne sidła wpadł onies Obudzik, który za- | te informacje... — szepnął jeszcze hrabia | 


kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- | Byłoby mi bardzo przykro, 
p dla alel swą naciecon = i 
siężniczka odtrąca go siebie. ; 
Z o wielu p E Chu uzy: krości.... ko; od 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same-| — Może pan być spokojny... — od- 
ġo dnia znajdują go martwego w pokoju ho- |parł cicho Żmurek, a głośno dodał, zwra 
telowym, = cając się do Garbuska: — Sądziłem, że | 
pi udaliście się już w pogoń za złoczyńca- 
Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- | mil... Gdzieście panowie byli tak długo? 
Lej aa EOST ITEY A ri Gawędziliśmy troszkę... —- od- 
ej fortuny. Jest w a przysto > SE 
zdobył rówaieć tytuł Mażyaierk Na ka rzekł Garbusek, zapalając papierosa. 
radzie spotyka ziew. zawsze jesz» Żmurek odrazu poznał z twarzy Gar- 
buska, że jest on na tropie zbrodniarzy. 


-eze piękną 1 kusźąca Księżniczkę, 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan| Rolicz natomiast był smutny i zaduma- 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, | nu — Żmurek niecierpliwił się bardzo... 
hs Kim jest ów tajemniczy Garbusek, Chciał wyświetlić to, co przed chwilą 
nikt nie wie. 
"Nieraz wyratował on już Chudzika z|więc w żadne ceregiele, zaczął: 
Polski i zagadkę trupa znale- — Moi panowie... Przypuszczam, że 
nego w Gzłerech Walizkacha | | nam wszystkim zależy na tem; aby Księż 
gGarbusek przybywa do Polski | zabiera z naj! isie zi 
Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który na. wolności... Tylko szczery stosunek 
byl towarzyszem jego zabaw dziecięcych, między SM wszystkimi zdoła najszyb- 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz zlciej zagadkę tę rozwiązać... 
Da PAY, CE R poż | ae do czego Żmurek zmierza. Hrabia 
, sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużyłł POSZAł zdradzać lekkie zdenerwowanie, 
zerkając co chwilę karcącym wzrokiem 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z|jna wywiadowcę, który jednak nie zrażał 
RY i Wanda została hrabiną To- się niczem i rąbał dalej dla dobra 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, Oczywiście, jeżeli pan Rolicz nie 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka-| zechce odpowiedzieć na moje pytania, 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro-| może pominąć je milczeniem... Sądzę je 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- > $ f 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż| wę, że nie zadaję tych pytań gwoli za- 
majątek hrabiowski winien być jego włas-|spokojenia ciekawości, lecz ze względu 
Pewnego wieczoru został zamordowany : i - 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- Rolicz strzepnął nerwowym „ruchem 
mu mie można było narazie ustalić. Śtwier- | popiół z papierosa i odparł, uśmiechając 


doznał przeze mnie jakichkolwiek przy- 


ukrywającego się pod pseudonimem „CGar- 
słyszał z ust hrabiego. Nie bawiąc się 

ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 

niczka w najbliższym czasie znalazła się 
stę do robotter usins M AWITZEAW l 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy Garbusek przyglądał mu się, nie wie 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle | SPTAWY: 

łcza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- nak, źe tego nie zr obi, zdając sobie spra 
nością. na rozwikłanie zagadki... 


dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha | się z zażenowaniem: X 

służąca, anna 2 SORER mese — Proszę... Może pan pytać... Jeżeli 

nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo-|+, bedzie w mojej mocy, odpowiem na 

gatego plantatora 1 wyjechała z nim doj“: 3 je] Y: 

Singapore. wszystkie pańskie pytania... i 
Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął — A więc pierwsze moje pytanie,.-— 


się najzdolniejszy wywiadowca ŹZmurek,| rozpoczął Żmurek wśród ogólnego naprę 
który między innemi znalazł na miejscu A > r k 
zbródni medaljonik, zab oraz kluczyk od żenia, — Czy może pan powiedzieć, jak 


skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- | się przedstawia obecnie stan pańskich in 

liczności drugi taki sam kluczyk detektyw | teresów? 

znalazł aerae ko leg każ Rolicz westchnął ciężko. 

na, nia padło teraz ejrzenie, przeto wy- TRA : 2 x ; 

dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- =: Wiedziałem, że i ta sprawa będzie 
musiała być poruszona... Byłem na to 


szkała wraz z Zawidzkim. i ; a t 
W Księżniczce zakochał się bogaty finan- | przygotowany... Gotów jestem udzielić 


sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu-|oanom szczegółowych informacy:.. Stan 

downe modele pe ti Tóleźniczki. murek, | moich interesów przedstawia się źle... 
h i i n . 2 s 3 

BY adnej, ralon „polskim Bał-| — Czy prawdą jest, że ubiegał się pan 

tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty-|0 pożyczkę w arszawie ' że jako wa- 

kaja się hrabia Toporski i Księżniczka... runek uzyskania pożyczk”. postawiono 

sprawę zerwania elosunków z Księżnicz- 


Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze Ga okiócn="ce dle oplot dańaskich zka 
doprowadzała pana 


mmutkiem wszczynają śledztwo. 


j iedział, kto porwał z WDT dw 
Ra uk odparł mu na to z uśmiechem: | SZY głową, od 
— Łaskawy panje.. Kto pam si gn por- ZAK 2: ; 
wania, wiem już od dwuch w Garbusek  zmrużył: oczy, jakgdyby 
Rolicz cośmął się oco M „oaz chciał powiedzieć: 


Więc tezy FPO ES — Ho, ho... patrzcie.. Mój pomocnik 


+ 
U 


'|też nie jest w ciemię bity.. Wywleka na 

— Zbyt wiele chciałby pan wiedzieć. światło dzienne rewelacyjne sprawy... 
Wkrótce dowie się pan o wszystkiem... 
Narazie chodźmy do ogrodu... Tam czeka | cza, któ 
na nas 
który pewnie myśl, że 
Spać... 


A Żmurek, widząc rezygnację Roli- 
śotów był teraz wyznać szcze 
rą prawdę, by całkowicie oczyścić swe 
sumienie, ciąśnął dalej: 

— Zechce mi pan powiedzieć, czy ktoś 


hrabia i mój przyjaciel Żmurek, 
m się 


ale mówię |. 


Księżniczce ucjec?.., 


c Ala 


A ee 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ozdział dwieście siedemdziesiąty SzóSty|obrebem willi, 


To om. 


wiedział o tych warunkach, postawio- 
nych przez warszawskich wierzycieli? 

— Nikt!... i 

— Czy pan wie napewno?.., 

Rolicz ząmyślił się na chwilę. 

— Zdaje się, że nikt l 

— Więc panu się tylko zdaje... A dy- 
rektor Herst? 
— On mógł wiedzieć... Był ze mną w 
Warszawie... 

— Czy cały czas był z panem?... 

— Nie... Tylko przez pierwsze dwa 
tygodnie... 

— A potem?... 

— Wyjechał... 

— Czy pan wie dokąd?... 


Napisał JERZY BAK 


MM 


rozprawiajac Żywo, 
prawdopodobnie na temat porwania 
Księżniczki. 7 
— Taaaak.. — mruknał Garbusek. 
padając na pleciony fotel. — Wszy- 
stko to bardzo dziwnie się składa... 
— Co pan o tem myśli?... — zapy- 


|tał Żmurek, przyglądając się uważnie 


Garbuskowi. i 
— Myślę, że możemy spokojnie 
wrócić do Gdyni... Stamtąd trzeba bę- 
dzie rozpocząć śledztwo... Tego, któ- 
ry porwał Księżniczkę, tutaj niema... 
— Przypuśćmy... ale kto ia DO- 
rwał?... 
— Pan jeszcze nie wie?.. 
— Nie mam połęcia.. A pań 
pan już jakieś dane?,.. 
Garbusek uśmiechnął sie. | 
—  Dane?.. Wiem dokładnie, kto 


?.. Ma 


— Mówił mi, że jedzie do Krakowa, į był sprawcą porwania... 


gdzie musi odwiedzić swych krewnych... 
Żmurek uśmiechnął się. 
— Do Krakowa... A więc powiem pa- 


na Jastrzębią Górę! 

- Słowa te zrobiły na wszystkich kolo- 
salne wrażenie. Tylko hrabia siedział 
niewzruszony. 


— Skąd pan wie o tem?... — zapytał! 


blady Rolicz. i 

— Wiem, łaskawy panie... Są świad- 
kowie.. Ale mniejsza z tem... Wiem rów 
nież, że to się stało bez pańskiej wiedzy, 
panie Rolicz.., 

Przy tych słowach, detektyw przyj- 
rzał się uważnie właścicielowi willi. Ro- 
licz spuścił głowę. j 


i — Prawda, że pan o tem nie wiedział, tery.. 


panie Rolicz?.,. 
— Nie wiedziałem... 
— A że.. dyrektor Herst 
A Czy.0,tem pan 
też nie. wiedział ?.. ar Wa s 
2: Nie.. On mi nic 
Tó łotr... 


Garbusek nie mógł już dłużej zapa- 


nować nad sobą į wtrącjł sie do tej rozl ni”. Potem „e“. 


mowy: 
— Któż to jest ów dyrektor Herst?... 
— zapytał, zwracając się do Rolicza. 


=a ~ | wrócone.. Teraz widzę... pen. 
nie mówił... | temi- 


Żmurek zerwał się z krzesła. 
— Pan wie?... 
— Psssst.. cicho... — uspokoił go 


Przeszli do sypialni.  Garbusek 
znów zatrzymał się przy oknie) z prze- 
wróconemi kaktusami. 

— Spóirz pan na te 
rzekł. — Co pan widzi?... 

Żmurek wytężył wzrok. 

— Widzę jakieś słabe znaki. wyry- 
sowane twardvm przedmiotem.. 

Nie widzi pan co to iest?. 


gdyby Rolicz nu, dokąd dyrektor Herst wyjechał: —i Garbusek. — Chodź pan... 


szybę... 


Żmurek wyciągnął powiększające 
szkło. 
— Aha... Teraz widze... To są li- 
Ale jakie dziwne.. Nie mogę 
rozpoznać... i 
— Bo są odwrócone... Trzeba na 
radził| nie patrzeć z góry.. | 
| aitaks, (Ma pan rację... Są. oda... 


— Coś pan przedtem opuścił... 


— Aha.. Tan... Duże „B“. potem 

potem... co to 

jest?.:: aha... „di. door: A/ więc 
razem — Biedr.. Biedroń!!! 


Odkrycie to podziałało nań przera- 


— Czy może nam pan podać bliższe| żająco. 


dane?... 

Rolicz czuł cię jak zwierz. osaczo- 
ny ze wszystkich stron psami: 

— Herst.. był bardzo sumiennym 
urzędnikiem... Powierzałem mu naj- 
poważniejsze tranzakcie... Z zadania 
swego wywiązywał sie zawsze ku naj 
większemu mojemu zadowoleniu. Wię- 
cej nic o nim nie moge powiedzieć... 

— Czy Herstowi mogło zależeć na 
tem, aby uratować pańskie finanse od 
rujny? 

— Oczywiście... Od tego pośred- 
nio zależał również jego byt... 

— A więc.. jest również możliwe, 
że Herst... sam na własną rękę... 

Rolicz zaprzeczył ruchem głowy: 

— Nie, nie uwierzę w to. że Herst 
porwał Księżniczkę, aby mnie rato- 
wać... To jest nonsens... Cho- 
ciaż... o 

Zastanawiał się przez chwilę, 
czem dodał: 

— Djabh wiedzą... Już nic nie ro- 
zumiem... r 

Garbusek odrzucił niedopałek pa- 
pierosa. poczem rzekł: 

— Niechaj pan nam pozostawi tę 
sprawę... Już my to załatwimy... Na- 
razie dziękujemy panom za cenne jn- 
formacie... Prosimy tylko o jedno.. 
Nikomu ani słowa o tem, co bvło tu te- 
matem naszych rozmów... Wierzymy, 
że panowie obydwaj są niewinni... Ale 
nie możemy ręczyć, że ktoś 7 wasze- 
go otoczenia nie maczał palców w tej 
zbródni.. Dlatego zalecamy całkowi- 
te milczenie, które jest najlepszą , me- 
todą śledczą. Żegnamy panów... 

„Hrabia i Rolicz powstali. Garbusek 
i Zmurek wrócili jeszcze do willi. 

Na tarasie odwrócili sie raz je- 
szcze. Rolicz i Toporski byli iuż poza 


po- 


-— Psssst! — uspokoił go Qarbi- 
sek. —- Nie krzycz pan... 

— Więc Biedroń?.. Skad icgo na 
zwisko znalazło się na szybie?... 

— To jasne... — tłumaczył miu Gar 
busek. —- Słyszał pan pewnie. jak wy 
pytywałem o ręce Księżniczki. Cha 
dziło mi c stwierdzenie. czy nosiła na 
palcu bryłantowe pierścionki.. Józ'a i 
Rolicz stwierdzili. że Księżniczka w 
dzień | w nocy nosiła na palcu pierś- 
cień z wielkim brylantem... Jak panu 
wiadomo. brylant jest twardszy od 
szkła i pozostawia ślady na szybie... 
Teraz proszę sobie wyobrazić prze- 
bieg tragicznej nocy..  Ksieżniczką 
śpi.. Nagle budzi ją ujadanie Medo- 
ra.. Józia wychodzi do ogrodu, by 
sprawdzić co się stało... Jakas męska 
postać napada na nią, knebluje jej usta... 
Księżniczka zrywa się z łóżka.. Jest 
niespokojna.. Zapala światło... Wtem 
tajemnicza postać męska wpada do sy 
pialni.. Księżnicza poznaje go... To 
był Biedroń!... 

„ Napastnik chce ją porwać. ona się 
broni... Resztkami sił dopada do ckna 
i wypisuje brylantem na szybie nazwi- 
sko bandyty.. To wszystko... | 


Żmurek stał zdumiony, spoglądałąc 
to na Garbuska, to znów na szybę. któ 
ra zawierała całą tajemnicę krytycznej 
nocy... A 

— Więc Biedroń... — mruknął? Żmu 
Adak Re jeszcze ogarnać myślą 
całokształtu sprawy. — Więc to by 
Biedroń... gi 

— Tak... — powtórzył Garbusek.— 
To był Biedroń... Te szybkę weźmie« 
my sobie na pamiątkę 


Dalszy ciąg jutro 
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Mordercy córnarzówny stana (czerwca przed salen PARCELE BUDOWLANE 


Czerwcowa kadencja sądu przysięgłych przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Kraków, 2 czerwca, |czwarty rozprawa przeciwko dr. Puie- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
Wczoraj ustalono terminarz rozpraw |lesowi. 


r i ie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 
przed czerwcową kadencją sędziów Od 18 czerwca toczyć się będzie ja- CE strz Zi w dni powszednie o 10 pop i 


PE ERERIT E, dy ję siech 4, 5, 6 i "dh. ko dj > rozprawa języ mor- R 

wca odbędą się procesy o agitację Ideroom Garncarzówny. Sąd wyznaczył 3 j m 

komunistyczną, W dniu 8 b, m. odbędzie [już obrońców z urzędu, którymi zostal Sprzenięwierzył 15 tysięcy Zł Mych 

se Pores penpe o Marii są 0- a. dr. Augustynek, Stuhr i Jan d ech r gą 
arożne] o stręczenie nieletnich do nie- |Bardel. Już dziś starają się niektórzy © - o i $ u wiezienia 

rządu. Grozi jej kara od 3 do 18 lat wie- |karty wstepu na te rezprawe leduak; Sąd skazał go na dwa i pół ro ęzie 


zienia, sąd nie wydaje biletów wstępu. | Poznań, 2 czerwca. jprzyczem sprzeniewierzył z należności 
Od 12 do 15 odbędzie się po raz Przed sądem, okręgowym w Pozna-| za sprzedane 41.000 losów około 15,006 


niu toczył się w dniu dzisiejszvm sen- jį złotych. Defraudacja ta wyszła na jaw 
AMATOR ZAKAZANEGO POLOWANIA sacyjny proces przeciwko członkowi| podczas rewizji ksiąg, dokonanej przez 
skazany został na 2 lata i 6 mies, więzienia 


zarządu Zw, b. więźniów ideowych, | Karola Surówkę. 
Piotrków, 2 czerwca. | słyszawszy strzały, udał się wraz z ga- 


Władysławowi Górnemu. Górny w r, Na przewodzie sądowym oskarży- 
1528 założył na terenie Poznania Zwią| cie! pubjiczny, prokurator Garszyński. 

Na wokandzię sądu okręgowego w| jowym, Stefanem Chmielewskim, na 
Piotrkowie znajazła się sprawa Igna-| poszukiwania. 


zek b. więźniów ideowych na Pozzań| domagał się surowej kary dla oskarż >- 


i Pomorze, nego, i 
Związek ten miał na celu skupienie Sąd skazał Górnego na 2 i pół roku, 
nego o usiłowanie zabójstwa. się na Nowickiego. Kłusownik począł 
Nowicki był znanym w okolicy kłu-| uciekać, ostrzeliwując się. W toku šle- 


w swych szeregach tych polaków, któ-| więzienia, biorąc pod uwagę, że był on, 
sownikiem. W dniu 2 fistepada ub. r.| dztwa ujęto go. 


rzy za czasów zaborczych za działaj-|już karany za sprzeniewierzenie. 
ność patriotyczną odsjadywali kary Ze względu na wysoki wymiar ka- 
udał się do lasów majątku Chełmo, Sąd skazał Nowickiego ma 2 lata i| więzienia. Mimo, że związsk nie byłjry skazanego aresztowano na sali są. 
gdzie urządził sobie polowanie. Pk |; miesiecy wiezienia, jeszcze należycie zorganizowany,.(iór-| dowej i odstawiono z miejsca do wię: 
wy tych lasów, Wincenty Trzeciak, u- 


ny przeforsował urządzenie loteriji," zjenia. 
Bezkonkurencyjny program 


wstrząsający dramat kobiety, o której serce walczą pięścią. Reżyserja wielkiego W.$. Van Dykef. 
W roli głównej Myrna Loy i trzej królowie pięści: Max Baer, Primo Carnera, 
Imponująca treść, rewelacyjna rewja, zachwycające piosenki. Jack Demnsegy 


À i Ciekawa treść, karkołomne tricki, brawurowa gra. 
Nadprogram: Dwa oblicza Eger Mewvrmeared Początek o godz. 4-ej, w niedzielę | święta o 12-ej w poł. 
; a E ZTS T FZZ PLA BOÓRZ WR OE T e EE PARE Yis aty 73% » E TE -oE 
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PRZYCHODNIA s ARE EREN i : i ; 
Wenerologiczną CHORZY na ruptury, skrzywienie Uwaga!!! uwaga!!! z 
; kręgosłupa i różne ka- Parcelącia terenów budowlanych przy Słynnem uzdrowisku Ę 

Lekarzy specjalistów ; g CZARNIECKA GÓRA" PARI r rżysi > 
2 n przy linji kolejowej Łódź Skarżysko, = 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 lectwa! 8 "Stacja kolejowa „Czar niecka Góra" pa miejscy, Tereny gral: $ 
x A T t i ę g i 3 duja się na wysokości metrów” l posiadają” :idealne warunki; 
jęz uęZYMNA od 9 f. do 9 wiecz, O RR ez ONA $ zdrowotno - klimatyczne, otoczone Są la am e powierzchni oką- $ 
Choroby weneryczne — moöczoplciowe wolno zaniedbywać, gdyż skutki a lo 100006 mórg Na miejscu lecznicze. źródło-idealna płukanka dla 3 
o. osótna» (Porady SOkshANE) rara! dal życia ludzkiego sa bardzo = osób ze złą przemiaą materii. Ceny placów wyłątkowo niskie. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna niebezpieczne. Ruptura staje się b Place zalesione. Obecnie stwarza się całe osiedle, Kolosalna przy 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka|- wielka jak głowa ludzka | spo- 2 szłość| Budowa wyjątkowo tania! Idealna | pewna lokata kapita- 
nia. Porada 3 złote. wodować może śmiertelne powi- 2 łów ; AA 
kłania kiszek. 5 Sprzedaż i informacje na miejscu, Adres pocztowy; Poczte 
DOKTÓR 9 Stąporków, Biuro sprzedaży placów „Czarniecką Górą”, lub Wart- 
Specjalne lecznicze bandaże  ortópedyczne 9 szawa, Żórawia 41, m. 1, telef. 9-42-48, Biuro Parcelacyjnor 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- € Miernicze M. Krajewski i H, Malanowski lub też Końskie, Zarząd 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury; u 4 Dóbr Końskie Wielkie, a w dniach 4 i 5 czerwca ŁÓDŹ, HOTEL 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. * Z „SAVOY“ od 10 rano do 8 wiecz, 
NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- ml WEZ an E E ZOE = R TZS ORA 
łe dyr anią EA da rzeniu się gubów ipo szicy kości lecanicek gor - T re 
b sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, błas- | FAL ; 4 P k J 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne, — DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, | OKO 
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UWAGĄ! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


chorych jest konieczne. Ceny przystępne. | 


otwarta od ll-ej rano do B-el wiecz. ZABIJA m: 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI zi 
Ej wm Fi. Lubicz 
5 ROBACTWO Spec. chorób skórnych, wene- 
a rycznych | moczopiciowych 


à PODZIĘKOWANIE, 
Dzięki wielkiemu specjaliście W. Panu Dyr, Rapaportowi, zam. w 
Łodzi, ul. Wólczańska 10, front, parter, uwolniłem się od niechybnej 
ciężkiej operacji, jaka groziła mi z powodu uwiżgnięcia ruptury, W 
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Wszystkie zespoły ligowe na starcie 


12 drużyn walczy w niedzielę o punkty 


W niedzielę stają do walki o 
ty wszystkie zespoły ligowe. i 
Najciekawiej z sześciu spotkań za- 


Garbarn'ą. Mecz ten, który rozegrany 
zostanie na boisku ślązaków  zadecy* | 
«ule w znacznej mierze o tem kto zdo- 
będzie w roku bieżącym mistrzostwo 
ligi, Narazie szanse obu zespołów do 
zdobycia tego zaszczytnego tytułu są 
niemal zupełnie równe i dlatego też 
walka ich eapowiada się niezwykle jn- 
teresująco. j 
„ W meczu niedzielnym faworytem 
iest zespół Śląski, a to ze względu na 
fakt że mecz odbywa się w Wielkich 
Fajdukach. 

„Również bardzo interesująco zapo- 
wiada się spotkanie łódzkie pomiędzy 
ŁKS-em a Wartą poznańską. Pozna- 


punk- lonią a Cracovią odbędzie się w War- 


Rag 2: | „dzieć wynik spotkania. Zespołem bez- 
powiada się mecz pomiędzy Ruchem a względnie lepszym jest Cracovia. Przy 


szawie. Tutaj najtrudniej jest przewi: 


wykliśmy już jednak do niespodzianek 
jakie sprawia nam zespół stołeczny, 
tak że jego zwycięstwo leży też w 
granicach możliwości. 


Włochy pokonały Hiszpanię 1:0 


ww uszeczua piłkarskie o mistrzostwo świata 
We Florencji rozegrany został w|wając jedynie bramkę meczu przez Ne- 


piątek ćwierćfinałowy mecz o mistrzo- 
stwo świata pomiędzy Włochami a Hi- 
szpanią. ` 

Pierwszy mecz tych drużyn roze- 
grany w czwartek przyniósł mimo dwu 
krotnrego przedłużenia gry wynik re- 
misowy 1:1. 

W meczu piątkowym zwyciężyła 


n'acy, którzy nie gościli już w Łodzi drużyna włoska w stosunku 1:0 (1:0). 
od dwuch lat natrafiają jednak na do-! Hiszpanie przystąpili do gry bez Za- 
brze dysponowaną drużynę łódzką, któ morry włosi natomiast w pełnym skła- 


ra po zwycięstwie nad Garbarnią na- 
brata wiary w swe siły. 

W Krakowie odbędzie się mecz Pod 
górze — Warszawianka. Własny te-. 
ren przemawia tu za zwycięstwem Pod- 
górza, szczególnie że warszawianie nie 
są w zbyt dobrej formie. 

We Lwowie gra Pogoń z warszaw- 
ską Legją. Spotkania tych zespołów ma 


dzie. 
Do przerwy są włosi cześciej przy 
piłce i mając nieco więcej z gry zdoby- 


azza. 

W drugiej części jest Hiszpania stro- 
ną lepszą i dąży wszelkiemi siłami do 
wyrównania, natrafia jednak na nie- 
zwykle zacięty opór drużyny włoskiej, 
której udaje się utrzymać wvnik do 
końca móczii. 

Dzięki temu zwycięstwu Wiochy 
zakwalifikowały się do rozgrywki pół- 
finałowej z Austrią. 

W drugim półfinale grać będzie Cze- 
chosłowacja z Niemcami. Oba półiina- 
ły odbędą się już w niedzielę. 


Bogaty kalendarzyk imprez 


. 
smoriewych ma sobote i miecdziele 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym, od- | 


ją już swoją tradycię. Faworytem nie- będą się w Łodzi następujące imprezy 


dzielnego meczu są lwowiacy, prze- | 
dewszystkiem ze względu na własne 
boisko. 

Wisła gościć będzie w Siedlcach u 
Strzelców. l ! 

Zwycięstwo krakowian zdaje się 
być pewne. gdyż forma wykazana 
przez nich w meczu z Pogonią wska- 
žuje właśnie ma” Wisłę: jako na'najeroź- | 
filejszą konkurentkę Ruchu i Garbarii 
do tytułu mistrzowskiego. 7 

Ostatni wreszcie mecz pomiedzy Po- 


Tenisiści A. Z. S-u | 


warszawskiego 

walczą jutro w Łodzi 
= Sekcią tenisowa WIMY przystępu-, 
je jutro do swego pierwszego meczu ol 
drużynowe mistrzostwo. qkręgu. Prze- 
ciwnikiem widzewiaków będzie, zespół 
AZS-u warszawskiego, który sygnali- 


zował przyjazd do Łodzi w składzie: 
Krytówna, Chajer, Pałęcki i Zbysze- 
wskł. 


Łodzianie przeciwstawiają gościom 
swą najlepszą drużynę w składzie: Ul- 
richsowa, Lewi, Piętka, Stępień, Li- 
brach į Daniefjewicz. ? 

Mecz zostanie rozegrany na kortach 
WIMY iutro w godzinach przedpołu- 
dniowych. 


Polscy gimnastycy 
w Budapeszcie 


Polska reprezentacja gimnastyczna 
w składzie 14 panów i 11 pań przeby- 
wa pod kier. mir. A. Bogusławskiego w 
Budapeszcie, gdzie weźmie udział w 
gimnastycznych mistrzostwach świata. 


Protest Garbarni 
przeciwko meczowi z ŁKS. 


Jak się dowiadujemy K. S. Garbar- 
nia założył protest przeciwko ważno- 
ści wyniku meczu ligowego z ŁKS-em 
przegranego przez klub krakowski w 
stosunku 1:2. 

W motywach swego protestu klub 
krakowski podaje, że publiczność wtar- 
znęła w czasie gry na bojsko i w koń- 
'cowym okresie meczu teroryzowała 
sędziego meczu p. Glinkę. 

Protest Garbarni rozpatrywany bę- 
dzie na naibliżźszem posiedzeniu Zarzą- 
du Ligi. Decyzja władz jest w dużej 
mierze zależna od sprawozdania sę- 
dziego. 


tyczne klasy C. 


sportowe: 


SOBOTA. 


Piłka nożna. — Boisko WKS-u o go- |B 


dzinie 17.30 mecz o mistrzostwo klasy A. 
Hakoah—Widzew, poprzedzony przed- 
meczem rezerw. 

Lekkoatletyka — -Na stadjonie Wimy 
od godz, 16-ej mistrzbóstwa "lekkoatle- 


Gry'sportowe. — Na boiskach-w Ło- 
dzi dalsze spotkania o mistrzostwo. ` 

Piłka nożna. — Boisko ŁKS-u par 
Al, Unji o godz. 17.30, mecz ligowy: ŁK 
czem ŁKS, III—Widzew III: o godzinie 
10.30 przed południem, mecz o mistrz. 
Union-Touringu o godz. 10.30 mecz o 
mistrz. klasy A: SKS--Makkabi. —— Bø- 


NIEDZIELA. 

Warta (Poznań), poprzedzony przedme- 
klasy A: ŁTSG—Union-Touring, Boisko 
isko Wimy 9 godz. 10.30 mecz o mistrz. 


KL A: Wima-Kaliski Klub Sp, — Boisko“ 


WKS-u o godz. 10.30 mecz o mistrz. kla- 


sy A: WKS-—ŁKS Ib, — Mecze o mi- 
strzostwo kl. A poprzedzą przedmecz= 
rezerw. Pozatem w Łodzi i na prowincji 
ga się dalsze mecze o mistrz. klasy 


iC, 
Lekkoatletyka. —- Boisko Wimy od 
odz. 15-ej zawody o mistrzostwo okr. 
lasy C. 

Tenis. — Korty Wimy, o godz. 10-ej 
przed poł. mecz o mistrzostwo drużyno- 
we: Wima-=AZS'(Warszawa), — 
ŁKS-u 0 godz. 10-ej: towarżyski me 
nisowy: ŁKS.—Warta (Póznań). 

Kolarstwo, — Jubileuszowy wyścig 
szosowy KPZjednoczone na '150 klm. — 
Meta przed lokalem KPZjednoczone, ul. 
Przędzalniana 68. Start z ul. Srebrzyń- 
skiej o godz. 7.40 rano. 

Gry sportowe. — Na boiskach w Ło- 
dzi dalsze spotkania o mistrzostwo. 

Sport łuczny, — Boisko Sokoła przy 
ul. Tylnej 7, od godz. 8—18-ej zawody 
łucznicze o nagrodę przechodnią w ra- 
mach „tygodnia propagandy wychowania 
fizycznego”. 


Jufrzejszy jubileuszowy wyścig 


kolarshi KE. P. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się ko- 
larski wyścig jubileuszowy KP. Zjedno- 
czone, zapowiadający się bardzo intere- 
sująco, gdyż do biegu zgłoszona została 
cała elita kolarska Łodzi z Kołodziejczy 
kiem, Odartusem, Szmidtem, Iżykow- 
skim i Owczarkiem na czele, 

Dla zwycięzców wyścigu wyznaczona 
została niezwykle duża ilość nagród, a 
mianowicie: nagroda przechodnia — pu- 
har dla zwycięskiego zawodnika, nagro- 
da zespołowa p. prez. generała Maci- 
szewskiego. nagrody indywidualne pp. 
pik. Abłamowicza, dyr. Krasuskiego, 
Cheshire i Wilkońskiego oraz panów: 
Kordasza, Soleckiego. 


zjedmoczome 
ni, dyrekcja przędzalni, pracownicy przę 
dzalni, majstrowie tkalni (2 nagrody). 

Program biegu przewiduje start ho- 
norowy z siedziby klubu o godz, 7.10 
przejazd przez ulice: Przędzalnianą, Głó 
wną, Piotrkowską, 11i-go Listopada, 
Cmentarna i Srebrzyńską do miejsca 
startu właściwego, skąd wyruszają za- 
wadnicy o 7.50. 

Wyścig odbędzie się na przestrzeni 
150 km. z trasą: Łódź - Cyganka - Anto- 
niew- Kały -Aleksandrów - Lutomiersk- 
Łask-Szczerców-Bełchatów- Wadlew-Dłu 
tów-Pabjanice-Ruda Pabjanicka-Łódź. -- 
Meta biegu znajduje się przy Klubie, 
gdzie oczekiwać należy kolarzy ok. go- 


Pozatem ufundowały nagrody: V. od-| dziny 12.30, 


dział Straży, dyrekcja i kierownicy tkal 


:0:——— 


Przygotowania do meczu |Kraków -- Tarnów --Kraków 


lekkoatletycznego z Italją 
W związku z meczem lekkoatletycz 


nym Polska — Italia, który zostanie ro*|' 


zegrany 17 bm. w Italji, na podstawie 
ostatnich wyników do reprezentacji 
Polski, zakwalifikowali się już następu- 
jący zawodnicy: Heljasz, Siedlecki, Ku- 
sociński,  Biniakowski, Kostrzewski, 


Kluk, Pławczyk, Drozdowski. 
Pozostali zawodnicy zostaną wyzna 
czeni przez „komisję trzech* PZLA na 
podstawie niedzielnych 
Warszawie. 


eliminacyj w 


Jutro wyścig kolarski redakcji 


„Expressu* 
W dniu jutrzejszym rozegrany zosta- 
nie na trasie Kraków-Tarnów-Kraków 


wyścig kolarski o nagrodę redakcji „Ex- 
pressu Ilustrowanego". 

Impreza zapowiada się imponująco, 
zgłosiło się bowiem przeszło 100 zawod- 
ników z całej Polski ze zwycięzcą wyści 
gu kolarskiego dookoła Polski, Lipiń- 
skim na czele. 


Mistrzostwa 
lekkoatletyczne 


klasy C rozpoczynają się w dniu 
dzisiejszym 


Stadjon WIMY jest w roku bieżą- 
cym głównym terenem pracy naszych 


lekkoatletów. Po dwuch spotkaniach 
międzymiastowych i szeregu innych za 
wodów, rozpoczynają się dzisiaj na sta- 
djonie WIMY mistrzostwa okręgowe 
klasy © w konkurencji mężczyzn. 

Do mistrzostw tych zgłosiły nie- 
zwykle licznie swych zawodników 
wszystkie kluby zrzeszone w związku. 

Program zapowiadających się nie- 
zwykle interesujących zawodów obej- 
muje biegi: 100, 200, 400, 800. 1500, 5 
i 10 kim, 110 i 400 przez płotki. sztafe- 
ty 4 x 100i 4 x 400, rzuty dyskiem j o- 
szczepem, pchnięcie kulą, skoki wzwyż 
wdal i o tyczce. i. 

Zawody, które potrwają dwa dni 
rozpoczynają się w dniu dzisiejszym o 
godzinie 4-ei popołudniu, zaś jutro o 
godz. 3-66 


Przed walnem zebraniem 
Polskięgo Zw. Bokserskiego 


Na dzień 29 czerwca zostało wy- 
znaczone do Poznania doroczne walne 
zebranie Polskiego Związku Bokser- 
skiego. Zebranie tegoroczne ze wzglę- 
du na fakt, iż ma na niem być zdecy- 
dowana sprawa przeniesienia siedziby 
związku do stolicy zapowiada się wy- 
iątkowo ciekawie. 
" Zarząd ŁZOB wydeleguie na to ze- 
branie jako swego przedstawiciela pre 


| zesa związku dyr, Ryszarda Kanen- 


berga. 


Jędrzejowska pokonana 
w półfinale gier podwólnych. 

AW półfinale międzynarodowych 
nistrzóstw tenisowych Francji para an 
gielsko - polska Noel, Jędrzejowska u- 
legła parze amerykańskiej Jacobs, Pa|- 
| rev 1:6, 4:6. ' 

Dzięki temu zwycięstwu para ame- 
się do fi- 


rykańska zakwalifikowała 
nału. 

W grze podwójnej panów australij- 
ska para Crawford, Mac Greath wygra- 
ła bez trudu z parą czeską Mencel — 


Hecht 3:6, 6:1, 6:1, 6:1. 


Turyści założyli protest. 

Dowiadujemy się, że do łódzkich 
władz piłkarskich wpłynął protest 
Union Touringu przeciwko wynikowi 
meczu z Hakoahem (3:3). 

W motywach swego protestu Union 
Touring podaje, że sędzia nieprawnie 
przerwał grę na okres 15 minut w dru- 
giej połowie meczu. 


Ołwarcie basenu i plaży 
w Helenawie. 


Począwszy od dnia dzisiejszego 
czynne są w parku helenowskim basen 
i plaża. 

Basen helenowski wybudowany zo- 
stał według wszelkich wymagów no- 
woczesnej techniki. 

Aż do oficjalnego otwarcia. które 
nastąpi w przyszłym tygodniu. cena 
biletów wynosi 50 groszy dla dorosłych 
i 25 groszy dla dzieci. 


Składy drużyn 
na mecz Warta—Ł. K. S. 


W związku z meczem ligowym ŁKS 
— Warta, dowiadujemy się, że drużyny 
o wystąpić w następujących skła- 
dach: 


ch: 

ŁKS: Frymarkiewicz, Karasiak, Ga- 
łęcki, Pegza I, Pegza II, Jańczyk, Sza- 
niawski, Miller, Tadeusiewicz, Herbst- 
reich, Król. 

Warta: Fontowicz, Pawlak, Kubal- 
czyk, Przykucki, Ofierzyński, Śmiglak, 
Prusiński, Knioła, Szerfke, Kryśkiewicz 
Nowacki. 

Miecz cieszy się dużem zaintereso” 
waniem, ze względu na dobrą forme i 
ostatnie sukcesy ŁKS-u. 


mra 
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YLiniaż Start wielkiego bombardowca |. Z TERENU WALK W ARABJI 


To i owo. 
. 
Pani Lilj odbywa morską podróż, Nagle — 
- katastrofa, Okręt tonie. Pani -Lili wpada do 
morza, Marynarz rzuca je] z pokładu koło ra» 
tunkowe, a pani Lili, zachłystując się wodą, 
pyta: 
| — Przepraszam, czy pan nie ma takiego koła 
muiejszego o jeden numer?.,, 
z 
LJ $ 
Więciorek oświadczył się o rękę córki boga- 3 
tego masarza, * 

— No i cóż powiedział ci ojciec twej uko- 
chanej? — pyta nazajutrz przyjaciel, 
| — Owszem. Nie odrzucił mej prośby, ale., 

postawił bardzo ciężki warunek., 
| — Jaki?,, 

— Że mu wprzód włosy wyrosną na dłoni,, 
| ** 

Alojzy wynajął mieszkanie w nowym domu, 
| — Czy pan zadowolony z nowego mieszka- 
| nia? — pyta znajomy. 

— Bardzo! — odpowiada zachwycony Afo$- 
zy, — ZyS ‘$ e 
> Liis porę a Na lotnisku Farborough, w Anglii, odbył się wielki. start wielkiego bombardo- 
| vilie wca powietrznego,  udoskonalonego samolotu. wojennego do miotania bomb. 
| — Dlaczego?,., z > zi i 1 
| = Bo jak mój sąsiad wbija gwóżdź, to ko- Cwiczenia dla załogi łodzi podwodnych 
| diec przechodzi na moją Ścjanę „ i 

baka 
Da 

Spotkały się dwie przyjaciółki, 

— Wiesgl.. Stelcia mówiła mi, że zdradzi- 
| łaś jej moją tajemnicę! 

— Wstrętua!.„ Przecie umyślnie ją prosi- 
łam, żeby ci nię powiedziała, że lei powie- 
l dżiałam! 
| — Ach, tak?.. To, proszę, cię, nie mów iey | 
| że ja ci powiedziałam, że ona mi to powie- | 
N działa! 


zawieszenie broni. Ale przygotowania 

do dalszej akcii trwają. Widzimy oto 

króla Ibn Sauda, w czasie grzeglądu 
swojei artylerii. 


troncie arabskim nastąpiło czasowe 


ZLOT W RZYMIE UCZESTNIKÓW 
WOJNY ŚWIATOWEJ. 


Kac I Kotek grają w Szachy, Kam ma teraz. 
ruch, Ale Kac zastanawia się. Najpierw chrzą- 
ka. Potem wyciera nos, Potem stęka. Potem 
jęczy, Potem wzdycha. Potem trzaska palcatni, | 

| Potem bębnf po stole, Potem znowu wciąga po- | 

wietrze nosem. Wreszcie Kotek zapytuje cie- 
kawie: 

| — Przepraszam, panie Kac!., A z uszami 
pan aic nie umie robić?! 


CH 


W Rzymie, u stóp Kapitolu, zebrało się 
| 10.000 uczestników wojny światowej, 
| żołnierzy irontowych, aby przyjąć u“ 
(dział w uroczystościach ku czci poleg- 
lych bohaterów. Jeden z zasłużonych 
238, weteranów odczytulje nazwy bojów, w 
PS. S ; : SE których wyróżniła się armia włoska i 
Załoga angielska łodzi podwodnych odbywa systematyczne ćwiczenja, mające | przy każdej nazwie rozlega się salwa 


ja zaprawić do ratunku, na wypadek zatonięcia łodzi. | karabinów maszynowych. 
Codzienna nowelka „Expressu“ żony kapitana Dinerale, gangsterzy do-|łem usposobieniu mej żony mieliście już 


wiedzieli się, że cm mężczyźni aa EE się id z Miała pe 

"| od 48 godzin, zamknięci w swej willi, nie |trzech mężów i wszyscy od niej uciekli, 

- Marjorie i gangsterzy misce: peine wii miami Sa Gd wiej 
; REP s 


ani'na chwilę. Ani centa hie dostaniecie, Szczęśliwy je- 


| ‘Gdy prezydent Roosevelt, natchnio- jednej z bocznych ulic, zajechała jej dro~] ` Naradzają się widocznie, jak mają | stem, żem się jej pozbył. | 
ny przez Bachuisa, zniósł w Stanach Zjed gę czarna limuzyna, z której wystawał postąpić, — mówił Jeff do Dixie. — Ta — Postarzałem się przez nią przed- 


noczonych ustawę prohibicyjną, zadał groźnie karabin maszynowy. arjorie, 


; ; futja uszkodzi nas jeszcze. Trzeba przy- | wcześni — zabrał skolei głos van der 
ciężki cios karjerze Jeffa z Chicago i Di- która sama kierowała wozem, zahamo- 


śpieszyć decyzję tych panów. Pójdę tam | Mayer. — Była despotyczna i tyranizo- 


xie-Dingo, którzy z powodzeniem upra- wała motor. W ciągu „krótkiej chwili, za- i porozmawiam z nimi osobiście, wała mnie od najwcześniejszego dzieciń- 
wiali przez szereg lat przemyt i handel rzucono kobiecie jakiś worek na głowę ` Oh key, już zaczynam tracić cier- | stwa. Nie miałem przez nią ani jednego 
| alkoholem; 1 nim zdołała krzyknąć, już czarna limu-. plimośh, dnia, ani godziny spokojnej, Teraz na 


— Czy masz już jakieś zamiary na zyna mknęła z szaloną szybkością w kie 
przyszłość? — zapytał Jeff swego kom- runku kryjówki gangsterów. | 
pana, gdy większość stanów stała się „Pierwsza część planu była już wy- 
znów „mokra”, | konana. : 

— Nie — odparł Dixie-Dingo. — Je- 
stem narazie bezradny, jak nowonaro- | 
dzone dziecię.. 


Solidny „butler wprowadził Jeffa do WAD — (EZGEI0DEFaja fak pa- 
gabinetu van der Mayera. Na stole sta ky, 6 
szereg butelek z rozmaitemi napojami. Kory 2. wok 0. Ay niema 

— Piją z rozpaczy, — pomyślał gang- ; , ' ; 

kawą AE a EA RaRa ena CE at 

Nieobecność Marjorie, która AED, pen RAWY R Itrorleskal żeli nie wpłacicie nam stu tysięcy dola- 
Przatactał Uae. Mia nasienne: była ze swej ekscentryczności, nie zanie- , Z jednego z głebokich foteli rozległ się rów, damy znać policii.. A wiecie dobrze 
rzyjaciele rozesz : ac a JS eP ,pokoiła jej domowników. Zdarzało się głos: czem 1o GE WAB puchnie. 
jjo: ERA PB PY jeg S St, i bowiem, iż nieraz udawała się po teatrze — Więc mam honor z p. gangsterem? "Ok ków, 

— Mam pomysł i to nie bylejaki. — do baru lub innego lokalu rozrywkowe- | — Tak. Ale gdyby przyszła panom do Gdy Jeff wrócił do spelunki, wy- 
Przyniesie on nam za.jednym zamachem go, z którego wracała dopiero rano, o ile głowy wydać mnie w ręce policji, zakład | szedł mu naprzeciw Dixie z podbitem 
pokaźną sumkę, dietą ye T nie wpadło jej do głowy odwiedzić jed-,niczka zostanie w następnej - godzinie okiem. 
raz znacznie uproszczona. - 


śadaj do rzeczy. 


| cc WIEŻE ie i będ nej z przyjaciółek, „zamieszkałej w prze- | zgładzona,' — Przyniosłeś pieniądze?... 
my więcej, aniżeli dawniej, a zyski będą (ctwnej stronie miasta. sry] „cZNiech się pan uspokoi. Gdybyśmy|  — Gdzietam... Obaj są szczęśliwi, że 
Sady dź, — przerwał mu Jeff, — A tymczasem uwięziona kobieta rzu- | chcieli uciekać się do pomocy policji, się jej pozbyli, Nie śpieszno im bynaj- 


cała się po pokoju, jak dzika furja; Stłuk; uczynilibyśmy to już oddawna. Czem mo mniej do widoku tej jędzy. Zgodzili się 
U adamy Machrie Dineśate ła jedną po drugiej, trzy żarówki elek- | żemy panu służyć? ~ lnajwyżej na przyjęcić jej do domu za ce- 
za prowadz 4 


; JAD | „ połamał tkie stojące w| ' —'Żądam stu tysięcy, a-za godzinę |nę stu tysięcy dolarów. 
a potem zażądamy od ojca jej i męża jtryczne, połamała wszys jąc adam ystęcy É ę| nę ysięcy 


| 
| koju krzesła: gd oszono je, ż ńsk óci do d SA, im każda żad A 
> ya r pokoju krzesia: gdy przyn jej PO0-| żona pańska wróci do domu. apłacę im każdą żądaną sumę 3 
| seh TARS wgra sęk mił oj jA (żywienie (gangsterzy nie głodzą swych Głośny śmiech obu mężczyzn był je- | zawołał z ulgą Dixie. Gdybym miał z nią 
| ŻE PASE PE 7 ofiar) ciskała talerzami i szklankami w dyną odpowiedzią na to żądanie. do czynienia dłużej, oszalałbym z pew- 
„ide Oh key, — odpowiedziała Jeff.  |Każdego, kto uchylił na chwilę drzwi. Jeff speszył się, — Nie rozumiem?... | nością, Ta megera może najodporniejsze- 
Naslecasia dnia, ady Marjorie Dine- Tak minęło 48 godzin. Studjując za- — Możecie ją sobie zatrzymać, — | go człowieka przyprawić o utratę zmy- 


A : : : iado: i ei t- kpt. Dinerale — a zapewnicie słów.» ` Zet. 
ł em autem z teatru, jadąc mieszczone w pismach wiadomości o por'| ciągnął = | 
8 łaa R przedmieściu willi, na waniu jedynej córki van der Mayera itsobie moją dozgonną wdzięczność. O mi | 
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